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Uroczysta oka de ni ta w auli 1MM

WIELKOPOLTKI

Prezydium akademii. Od lewej! 
Fn Schmidt, J. Wroniak, J. Ku­
siak, S. Olszowski, T. Pasikowski, 
Z. Węgrzyk, A. Anholcer, 1. Tu­

szyński i L. Tokarski..
Fot. — K. Przychodzkf
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IV tym roku mija trzysta lat od chwili ukazania się slyn- 
’ * nego „Merkuriusza”, który — jak wiadomo — dał po­
czątek historii prasy polskiej. W całym kraju, we wszystkich 
ośrodkach dziennikarskich odbywają się uroczystości i im­
prezy, uświetniające ten, doniosły jubileusz.

Poznańskie obchody 300-le- 
cia prasy polskiej zainauguro­
wano wczoraj uroczystą aka­
demią, zorganizowaną w re­
prezentacyjnej sali miasta — 
Auli Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza.

Na kilkadziesiąt minut

Siedem 
majowych dni 

yV zorem lat ubiegłych i 
’ ’ w tym roku przezna­

czyliśmy siedem majowych 
dui sprawom zachodnich i 
północnych połaci naszego j
kraju. Siedem
dui
akowskich!

wiośnie
wiosennych
Ziem Pia­

Mamy pełne prawo do
tych słów, bo długo oczeki­
waną wiosną tych Zier^ 
stało się przy wrócenie ich 
Polsce. i

Zlikwidowanie pruskiego 
bastionu, któremu w kaizc- | 
rowsko-hitlerowskim orga- | 
nizmic państwowym wyzna 
czona była li tylko rola ba- f 
zy wypadowej, ckonomicz- | 
nie i kulturalnie skazanej 
na anemiczny żywot. Nada- i 
nie tym Ziemiom należnej 
i godnej roli, tak w sensie , 
potrzeb narodu polskiego 
jak i wszystkich narodów | 
Europy.
\ 1 amy pełne prawo i o- 

bo wiązek mowie o tej 
wiośnie, mierzonej dziś im­
ponującym bilansem nasze­
go dorobku. Głośno i donoś­
nie, adresując te słowa do 
tych, którym nie bardzo do­
pisuje polityczna wyobraź 
nia. gdy próbując spekulo­
wać na bońskim programie 
odwetu, zdają się nie rozu­
mieć .absolutnej nieodwra­
calności faktu istnienia Pol­
ski ujętej granicami Odry, 
Nysy i Bałtyku.

Kierujemy te słowa — nie 
wiedzeni lękiem, bo tylko 
do Łaby sięgają dziś ręce, 
równie naiwnych co zuch­
wałych amatorów krzyżac­
kich pochodów7.

Kierujemy je. ku rozwa­
dze i przestrodze tych, co 
sądzą, że można paktować 
o losach narodów europej­
skich z wczorajszymi pod­
palaczami Europy.

przed godz. 18, hol AuK za­
czynają wypełniać poznańscy 
dziennikarze, ich rodziny, za­
proszeni goście. Przybyło rów r 
nież wielu czytelników i sym­
patyków gazet, ukazujących 
się w stolicy Wielkopolski.

Krótko po godz. 18 za sto­
łem prezydialnym miejsca za­
jęli członkowie Komitetu Ho­
norowego 300-lecia Prasy Pol­
skiej w Poznaniu z sekreta­
rzem KW PZPR — Stefanem 
Olszowskim, przewodniczącym 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania — Jerzvm Kusia­
kiem. zastępcą przewodniczą­
cego prezydium WRN Zygmun 
tom Węgrxykiem. sekretarzem 
KM PZPR Aleksandrem An- 
holcerem, prezesem WK ZSL 
— Józefem Wroniakiem i prze 
wodniczącym KW SD — Fran­
ciszkiem Schmidtem na czele.

żonych w rozwoju stolicy Wiel 
kopolski było wręczenie im Ho 
norowych Odznak miasta Po­
znania. Dekoracji dokonał prze 
wodniczący prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania — Je­
rzy Kusiak. Odznaki otrzymali 
dziennikarze „Głosu Wielko-

(Ciąg dalszy na str. 2)

DRODZY TOWARZYSZE 
i obywatele:
Z okazji obchodów 300-lecia 

Prasy Polskiej, Komitet Woje­
wódzki Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Poznaniu 
przesyła Wam, wszystkim 
dziennikarzom Poznania i Wie* 
kopolski, personelowi technicz 
nemu gazet, Rozgłośni 'i Tele­
wizji, wszystkim towarzyszom

W|/ W$ĆIG POKOJU
Al

Podwójny sukces ekipy ZSRR
Polacy uirzymuta drogą pozycją

Uroczystość otwiera prze-
wodniczący poznańskiego Od- 
aziału Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich — red. Ta­
deusz Pasikowski. W serdecz­
nych słowach wita on zapro­
szonych gości oraz pracowni­
ków prasy, radia i telewizji.

Następnie na mównicę wcho 
dzi, witany oklaskami, sekre­
tarz KW PZPR — Stefan Ol­
szowski (przemówienie jego 
drukujemy na str. 2), który 
nawiązał w swym wystąpie­
niu do postępowych tradycji 
prasy polskiej i przedstawił 
zadania, jakie obecnie czekają 
poznańskich ludzi pióra.

Po tym przemówieniu na sa­
lę weszła delegacja poznań­
skich kolejarzy, która na ręce
przewodniczącego Oddziału
SDP — red. Pasikowskiego zło
żyła piękny 
czenia dla

Z dużym 
wysłuchali

1

Bardzo wcześnie wstali wczoraj kolarzc-uczestnicy XIV
Wyścigu Pokoju W—B—P. O godz. 9 rano odszedł z j 

Dworca Głównego specjalny pociąg. którym kolarze udali : 
się do Międzychodu, gdzie nastąpił właściwy start do V eta- i 
pu do Szczecina. Tuż przed startem, uległa zdekompłetowa- . 
niu drużyna NRD. Wycofał się, znany polskim kibicom ko- ’ 
larstwa, kilkakrotny zwycięzca etapowy — Egon Adler. Sil- j 
ne bółe żołądka nic pozwoliły temu, sympatycznemu kola­
rzowi, na dalsze uczestnictwo w tegorocznym wyścigu. *

Pierws®e kilometry od startu 
ostrego cały zwarty peleton po­
rusza się w umiarkowanym tem­
pie. Pogoda jest fatalna. Pada
deszcz, saosa śliska i mokra w
każdej chwili może spowodować 
wypadek. Pierwsze próby uciecz 
k: notujemy na 30 kilometrze od 
startu. Atakują Polacy. Do przo­
du wyskakuje kapitan rtaszej re­
prezentacji Stanisław Królak. Po­
ciąga on za sobą następujących 
zawodników: Jarzę bskiego j Ga­
zdę, Melichowa, Czerepowicza i 
Kapitonowa ZSRR. Hagena i Eck- 
steina NRD, Goranssona Szwecja, 
Lulłsu Norwegia. Bangsborga Da­
nia, Poppe Francja, Revay CSRS 
i Stoica Rumunia. Ta czternastka 
w krótkim czasie osiąga ponad 
1000 metrów przewagi. Pogoda nie

Podziękowanie
Załogom fabryk, organiza­

cjom społecznym, zespołom re­
dakcyjnym oraz wszystkim to- 
warzyszom i przyjaciołom, któ 
rzy zechcieli przesłać mi ser­
deczne życzenia z okazji przy­
znania. zaszczytnej Międzyna­
rodowej Leninowskiej Nagro­
dy „Za Utrwalanie Pokoju

sztuki drukarskiej z Zakładów 
Graficznych im. Marcina Ka­
sprzaka — najlepsze i serdecz­
ne pozdrowienia.

Prasa poznańska — grupują­
ca obok „Gazety Poznańskiej”, 
„Głosu Wielkopolskiego”, „Ex- 
presau Poznańskiego”, Rozgło­
śni Polskiego Radia i Ośrodka 
Telewizyjnego również szereg 
tygodników terenowych i ga­
zet zakładowych, jest wierną 

: k. .lynuatorką postępowych i 
patriotycznych tradycji prasy 

i wielkopolskiej na przestrzeni 
i jej istnienia.
! Od 18 lat w warunkach wła- 
/ dzy ludowej prasa poznańska 
j wiernie i z oddaniem realizuje 
{ linię polityczną zespolonych 
; we Froncie Jedności Narodu 
( postępowych i socjalistycznych 
/ sil politycznych, którym prze- 
J wodzi Polska Zjednoczona Par 
! tia Robotnicza.
( Wraz z klasą robotniczą i 
( masami pracującymi, dzienni- 
• karze nasi szli na pierwszej 
( linii walki o sprawę socjaliz- 
, mu dzieląc z nimi radość i du 
l mę z osiągnięć, i sukcesów jak 
( i gorycz trosk i kłopotów.
( Prasa poznańska, prawldfo- 
} wo i uważnie wsłuchując się w 
\ głosy ludzi pracy staje się co- 
> raz bardziej nie tylko organi- 
( zatorem mas w codziennym 
( rozwiązywaniu trudnych za- 
( dań socjalistycznego budow- 
1 nictwa i ideowym agitatorem 
i socjalistycznej sprawy lecz 
ś również coraz to lepiej poma- 
!' ga kierownictwu poiitj czne- 

mu i państwowemu we w łasej 
wym określaniu podstawo­
wych zadań gospodarczych i 
społecznych oraz w usuwaniu 
istniejących jeszcze zjawisk 
szkodliwych i utrudniających 
życie obywatela.

S
 Osiągnięcia te stały się moż­

liwe, dzięki konsolidacji ideo-

Tydzień Ziem 
Zachodnich otwarty

^nnilesfacga 
młodzieży Poznania

Wczoraj na otwarcie Tygod­
nia Ziem Zachodnich odbył się 
w Poznaniu tradycyjny prze­
marsz drużyn harcerskich, ma­
nifestujących swoje przywią­
zanie do Ziem Zachodnich. Po 
przemarszu ulicami Poznania 
drużyny przedefilowały przed 
władzami. Następnie przy 
placu Wielkopolskim odbyło 
się ognisko. Wzięli w nim m. 
in. udział kierownik Wydziału 
Oświaty KW PZPR w Pozna­
niu, Romuald Jezierski, kura­
tor Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego, mgr Jan śtoiński, po­
seł naszego miasta, Włady­
sław Szymczak, prezes Woje­
wódzkiego zarządu TRZZ prof. 
Michał Sczaniecki. Po krótkiej 
gawędzie prof. Sczanieckiego 
o znaczeniu i roli Ziem Za­
chodnich w naszej ojczyźnie 
wystąpił harcerski zespół
picśri i tańca Chodzieży.
zbierając burzliwe oklaski. Na 
zakończenie do zebranych prze 
mówił komendant Chorągwi 
Wielkopolskiej ZHP, Jan Cl»- 
jck, -

Między Narodami” skia-
dam tą drogą gorące podzięko­
wanie.

OSTAP DŁUSKI

wo - politycznej 
dziennikarskiego 
kiej ideowości

środowiska 
oraz wyso- 
' znakomitej

większości dziennikarzy w co­
dziennym spełnianiu odpowie­
dzialnej funkcji informatora i 
organizatora opinii publicznej.

Za Wasz wysiłek trud

co poprawia i 
łówki wzrasta 
dząc okresami 
Bardzo dobrać 
Królak, który

się j szybkość czo- 
coraz bardziej docho 

i do 50 kitn na godz. 
■ jedzie w tym etapie 
’ wygrywa pierwszy

A.marifkańókl 
kosmonauta

PAP^APl

F-itaoiO 
wpXe«APt

I
przyjmijcie Drodzy Towarzy­
sze i Obywatele nasze serdecz 
ne podziękowania i najlepsze 
życzenia dalszych sukcesów w 
pracy, rozkwitu twórczych sił 
dziennikarskich, dalszego ideo 
wego uporu w słusznych spra­
wach ludzi pracy, oraz osobi- 

Istego powodzenia i pomyślno­
ści — w dalszej służbie dla 
sprawy socjalizmu, dla dalsze­
go rozkwitu Ziemi Wielkopol- 

/ skiej i Poznania, dla szczęścia 
naszego ludu pracującego któ­
remu razem wiernie służymy. 
ZA KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
. PARTII ROBOTNICZEJ 

W POZNANIU

I sekretarz KW 
(—) JAN SZYDLAK

prof. dr. Witolda Jakóbczyka, 
zatytułowanego: „Historyczna 
rola prasy wielkopolskiej”.

Chwilą wielkiego wzrusze­
nia dla 23 dziennikarzy zasłu

lotny finisz w Skwierzynie. Na 
kilkaset metrów przed linią mety 
lotnego finiszu Królak wyskoczył 
do przodu i niezagrożony zagar-

(Dokończenie na str. 8)

kosz kwiatów i ży 
dziennikarzy.
zainteresowaniem 
zebrani referatu

Dwa przedstawienia łódzkie
z Kolonii”, 
krzykliwy

(Od specjalnego wysłannika)
o publicystycznym spektaklu „Kelnera HauptmannaDędziemy o tym mówić 

: , J w majowych dniach' 
Tygodnia Ziem Zachodnich, i 
Wspólnie z przyjaciółmi z. 
NRD. z bratniej Czechosło-,
wacji świadomi siły
wspólnoty socjalistycznych- 
krajów, świadomi tego, że 
Przynieśliśmy na te Ziemie, ■ 
Pracę i pokój. Ze nic pru- ; 
skie koszary, ale nowe fa­
bryki, szpitale i teatry sta- 
n<»wlą o dzisiejszym wize­
runku Pomorza, Śląska. 
Warmii i Mazur. Że nie 3 
— jak to było, ale 21 wyż­
szych uczelni jest jednym 
z rezultatów polskiej oracy 
nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem.

Taka jest nasza legHy- 
Płacja. Taki jest wyrok hi- 

I storii.

i ukazanym przez teatr częstochowski w bardzo 
i przesadnv sposób, wczoraj mieliśmy okazję obejrzeć 
przedstawienie sztuki „Błękitny patrol”, współczesnego 
skiego dramaturga Willisa Halla- Przyjechał z 
Teatr Powszechny Komana Syka ły.

Sytuacja dramaturgiczna nie 
jest zbyt imponująca, a mimo to 
trzyma widza w napięciu ód po­
czątku do końca. Widz, obserwuje 
jak na dłoni charaktery 7 Żołnie­
rzy brytyjskiego patrolu, który

Nowi marszałkowie ZSRR
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR nadało stopień marszałka 
Związku Radzieckiego generałowi 
armii Golikowowi.. Stopień głów­
nego marszałka artylerii otrzymał 
marszałek artylerii Warencow, sto 
pień marszałka wojsk łączności — 
generał Leonow, marszałka lotnie 
twa — gen Sawicki, zaś stopień 
marszałka wojsk inżynieryjnych 
— generał Prosziakow. (PAP)

angieł-
tą sztuką łódzki

Pierwszy kosmonauta amerykań-
ski

został otoczony 
Ł'ow. Pozornie

przez Japończy- 
statyczne trudne

role zostały zaprezentowane przez 
aktorów Teatru Powszechnego z 
Łodzi w porywający sposób Nie­
banalną scenografię projektował 
Marian Stańczak.

Drugim wczorajszym przedsta­
wieniem- łódzkiego teatru był ,.Sko 
wronek” Anouilha. Sztuka podej­
muje ten sam temat co „Święta 
Joanna” Shawa, z którą przyje- 
dzie do Kalisza w ostatnim dniu 
Festiwalu teatr poznański. Anou­
ilh nawiązuje do niektórycn po­
mysłów7 Śhawa, ale przeprowadza 
je znacznie gorzej. Przedstawie­
nie „Skowronka” zostało zapre­
zentowane w pięknych dekora­
cjach Mariana Stańczaka. W' roli 
Joanny — trochę nienormalnej 

‘wiejskiej dziewczyny wystąpiła 
Alicja Knast.

37-lelni Alan B. Shepard, któ- 
cdbył w piątek 15-minufowy 
lot po lorze balistycznym.

Fot. — CAF

Gratulacje
N.S, Chruszczowa

Podział Konga
Konferencja kacyków kongij 

skich, która odbywa się obec­
nie w Coquilhatville, przyjęła 
- isadę podziału Konga na oko 
ło 10 państw autonomicznych, 
które razem tworzyć mają ro­
dzaj luźnej federacji. Tak więc, 
w niespełna rok po uzyskaniu 
niepodległości przez Kongo. 
Belgii i jej agentom udało się 
przy wydatnej pomocy ONZ 
całkowicie przekreślić tę nie­
podległość, doprowadzić do roz 
bicia Konga na szereg słabych 
państewek, zależnych całkowi­
cie od kolonialistów. (PAP)

ZSRR
W dniu 6 bm, w Erewaniu od­

było się jubileuszowe posiedzenie 
Rady Najwyższej Armenii i Ko- 
mitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Armenii. Na posiedze­
niu poświęconym 40-1 eciu ustano­
wienia władzy radzieckiej i pow­
stania KP Armenii, obszerne prac 
mówienie wygłosił pierwszy se­
kretarz KC KPZR, premier ZSRR 
— Nikita Chruszczów.

LAOS
Związek Radziecki i Wielka Bry 

tania wręczyły w sobotę przedsta­
wicielowi rządu indyjskiego in­
strukcje dla Międzynarodowej Ko 
misji Nadzoru i Kontroli w Lao­
sie, by opuściła Delhi i udała się 
do Laosu w celu nadzorowania 
zawieszenia broni w tym kraju.

POLSKA
Przewodniczący rządowej Korni 

sji Rozwoju Ziem Zachodnich — 
wicepremier Zenon Nowak przy­
jął 6 bm. przedstawicieli Rady Na 
czelnej TRZZ z wiceprzewodni­
czącym Rady — pos. Janem Izy- 
dorczykiem.

FRANCJA
Ministerstwo spraw ■wewnętrz­

nych podało w’ sobotę do wiado­
mości, że jeden z przywódców 
puczu faszystowskiego, b. generał 
Zeller, oddał się w ręce prefekta 
policji Algieru o godz. 10 minut 
50 czasu miejscowego.

POLSKA
W sobotę, 8 bm. rozpoczął się w 

całym kraju Tydzień PCK, który 
zakończy się 15 maja.

E. F.

Premier Nikita Chruszczów 
przesiał w sobotę do prezyden­
ta Kennedyego depeszę, w 
której w imieniu narodu ra­
dzieckiego i swoim własnym 
pogratulował prezydentowi 
USA i całemu narodowi ame­
rykańskiemu pomyślnego wy­
słania rakiety z człowiekiem 
na pokładzie w 500-kilomeiro- 
wa podróż na wysokość 185 
km. (PAP)

Dziś o rodź. 10.00 spotykamy się na stadionie Energetyka 
(Arena) pny AL Reymonta -

na

X MAŁEJ OLIMPIADZIE
organizowanej przez redakcję..Głosu” i POZLA.

W programie: techniczne konkurencje lekkoatletyczne 
oraz biegi na różnych dystansach, pokazy modeli latających, 
dżudo, wyścig kolarski dla najlepszych reprezentantów 
dzielnic w MWP, po raz pierwszy w Poznaniu wyścig 
Go-Kartow.
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Szczególna i ważna rola prasy
PrzentaYtenie sekretarza KW PZFP Stefana Olszewskiego j 
na akademii z okazji 300-Iecia Prasy Polskiej w Poznaniu

Wy sława w Ra (uszu

W rodzinie „Merkuriusza"
ielu mieszkańców nasze go miasta, biorąc do ręki w 

’ ’ czasie niedzielnej siesty .Głos”, „Gazetę” czy „Ex- 
press” nie zastanawia się z pewnością nad tym, ile to jńż 
poprzedników miała dzisiejsza prasa poznańska. Nadeszła 
więc okazja dla bliższego poznania jej historii.

SZANOWNI TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

Zebraliśmy się dzisiaj n« 
uroczystości poświęconej 300- 
leciu Prasy Polskiej. 300 lat 
temu w trudnych warunkach 
poważnie już nadwątlonej kia 
sowymi sprzecznościami Polski 
szlacheckiej ukazał się pierw­
szy numer Merkuriusza Pol­
skiego, próbującego ambitnie 
torować drogę ograniczonej 
wprawdzie, ale na swój czas 
postępowej myśli polskiej.

W ciągu 300 lal dzielących 
nas od wydania Merkuriusza 
prasa polska rosnąc z roku na 
rok jeśli chodzi o liczbę tytu­
łów, wydań czytelników kształ 
towała się w trudnej drodze 
pełnej klasowych i społecz­
nych sprzeczności starając się 
jednak zawsze w swym naj­
lepszym nurcie służyć narodo­
wi i postępowi.

Bogate tradycje
Bogate tradycje posiada rów 

nież prasa polska na terenie 
Poznańskiego. Obok dużtj czę 
sci prasy o orientacji burżua- 
zyjnej i wyznaniowej, nasta­
wionej nieraz ugodowo do za­
borcy, istnieją tutaj żywe i 
piękne tradycje walki z Ha­
katą. naporom niemczyzny i 
germanizacji- Tutaj na na- 
szytn terenie wychodziła w 
pierwszych latach bieżącego 
stulecia wydawana przez Mar 
cina Kasprzaka i Różę Luksem 
barg Gazeta Ludowa stano- 
wiąca na swój czas najbar­
dziej świadomy, klasowy, mark 
sktowski dziennik ludu pracu 
jąęego. Trzon© było heroizmu 
i poświęcenia Kasprzaka, żeby 
w niesłychanie ciężkich wa­
runkach pruskiego ucisku za­
łożyć. utrzymać i rozpowszech 
niać Gazetę Ludową wśród lud 
ności robotniczej i pracującej 
inteligencji miasta Poznania 
i okolic.

Piękne tradycje posiada rów 
n eż postępowa prasa poznań­
ska okresu międzywojennego. 
To tutaj komuniści i lewicowi 
socjaliści — Bem, Porankie- 
wicz, Pasata i inni wydawali 
tygodniki, pisma periodyczne 
i ulotne, broszury i materiały 
polityczne. Wydawnictwa te 
p sane i składane w trudnych 
warunkach policyjnego nad­
zoru defensywy stanowiły wa­
żny czynnik kształtowania po 
litycznej i społecznej świado­
mości ludzi pracy naszego mia 
sta- Wiele z tych wydawnictw 
przechowywanych jest dziś 
przez starszych towarzyszy, 
jak środki walki, jak zużyta 
broń, która swego czasu była 
dla burżuazji groźniejsza, niż 
karabiny.

Dzisiaj w Polsce Ludowej 
nasza prasa, jej główny nurt 
świadomie, konsekwentnie na­
wiązuje do tamtych właśnie 
tradycji wydawniczych i dzień 
nikarskich. Są to tradycje wal 
ki o sprawiedliwość społeczną, 
e wolność, o budowę i rozwój 
Polski ludu pracującego. War­
to wspomnieć te najbardziej 
postępowe tradycje, warto 
wspominać je chociażby dla­
tego, że z' nich można i należy 
czerpać nauki bezpośredniej, 
żywej i bezkothpromięowcj 
walki o sprawy człowieka 
pracy.

Bujny roKkwif
Dzisiaj w Polsce Ludowej 

prasa nasza przeżywa okres 
szczególnie bujnego rozkwitu. 
I ączne nakłady prasy poznaó 
sklei o wiele przewyższają łą­
czne nakłady prasowe w Wel 
kepolsce w okresie 20-leeia- 
Ale nie tylko sprawa w liczeb­
ności nakłaau.

Nieporównywalnie do lat 
m i ę d żywo j e nnych rozszerza ło 
się docieranie prasy na wieś> 
na teren województwa, do naj 
bardziej odległych powiatów. 
Dzisiejsze dzienne nakłady 
prasy poznańskiej to przeszło 
120 tysięcy egzemplarzy Ga­
zety Poznańskiej, przeszło 100 
tysięcy egzemplarzy Głosu 
Wielkopolskiego i przeszło 65 
tys. egzemplarzy Expre«su 
Poznańskiego.

Na widownię, wkroczyły rów 
nież nowsze, równie powszech 
no środki oddziaływania: ra­
die i telewizja, które z każdym 
rokiem zyskują sobie coraz to 
więcej słuchaczy i widzów-

Miasto Poznań stało się więc 
dzisiaj poważnym ośrodkiem, 
skupiającym duże i twórcze 
środowisko dziennikarskie, ra­
diowe i telewizyjne.

Prasa poznańska wnosi po­
ważny wkład w podejmowanie 
i rozwiązywanie szeregu wa­
żnych problemów' politycz­
nych, gospodarczych i społe­
cznych. Nasza Partia, Komitet 
Wojewódzki PZPR w Pozna­
niu wysoko ocenia działalność 
naszych wojewódzkich orga­
nów prasowych, radia i telewi 
zji. 16 lat pracy organów pra­
sowych i radia oraz kilku­
letni okres pracy telewizji, to 
wierna służba ludziom pracy, 
to prawidłowa i twórcza dzia­
łalność na rzecz realizacji po­
litycznej linii partii i współ­
działających z nią stronnictw, 
zjednoczonych w braterskim 
sojuszu we Froncie Jedności 
Narodu.

Prasa nasza uzyskała po­
ważne wyniki w zakresie do­
skonalenia rzemiosła dzienni­
karskiego. graficznego i wy­
dawniczego-

Wszystkie te sukcesy stały 
się możliwe dzięki temu, iż w 
naszych poznańskich gazetach 
kształtował się ideowy, ofiar­
ny i nieźle przygotowany do 
wypełń:ania trudnego zawodu 
dziennikarskiego zespół ludzi 
Pióra. /

W naszych warunkach, w 
warunkach Polski Ludowej 
szczególna i niezwykle ważna 
rJa przypada dziennikarzom. 
Dzienn!karze stanowią czujny 
i uważny zespół, którego za­
daniem jest bezpośrednie rea­
gowanie na głos opinii publi­
cznej, a zarazem j kształtowa­
nie opinii publicznej. Od pra­
widłowej postawy ideowo-poli 
tycznej. sumienności, przedsię 
biorczości dziennikarza zależy 
z kolei prawidłowe j celne 
oświetlanie wielu problemów 
społecznych nurtujących ludzi 
p’-acy.

Od właściwej postawy, u- 
miejętności i wiedzy dzienni­
karzy zależy prawidłowe i żgo 
dne z rzeczywistością przed­
stawianie linii politycznej kie­
rowniczej siły klasy robotni­
czej. całego naszego narodu — 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Należy stwierdzić, że nasze 
poznańskie organy prasowe, 
w szczególności Gazeta Poznań 
ska, posiadają poważne i nie-

Święto poznańskiej prasy

Priewodniczący Prezydium RN 
m. Poznania — Jerzy Kusiak de­
koruje red. Franciszka Hrynie­
wicza. Z prawej red. Lech Jeszka.

Fot. — K. Przychpnzki

(Ciąg dalszy ze str. ?)
polskiego" red. red. Anna Sie 
kierska, Eugeniusz Cofta, Frań 

. ciszek Hryniewicz. Bronisław 
' lisowski oraz koledzy dzienni- 
, karze poznańskich pism i ra- 
' dia red. red. Jan Cieślak. Ro­
man Czamariski, Lech Jeszka, 
Zdzisław Kandziora. Eugeniusz 
KUzman. Tadeusz Kraszewski, 
Edmund Meciewski. Julian Mi- 

' kolajezak, Zbigniew Namysłów 
ski, Edmund ©lachowski, Ed- 

zaprzeczahłe zasługi na tym 
polu-

Poważną rolę w kształtowa­
niu postawy, świadomości spo 
łeczinej i uzupełnianiu wiedzy 
fachowej zespołów dzienaiiksr 
skich odgrywa miejscowy od­
dział Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich.

Jest sprawą Stowarzyszenia 
to. by w sposób jak najbar­
dziej pełny 1 właściwy stwa­
rzać optymalnie dobre warun­
ki dla twórczego rozwoju -na­
szych poznańskich dziennika­
rzy. Pragniemy przecież, by 
wśród naszych dziennikarzy 
było coraz to więcej dobrych 
publicystów, reporterów, in­
formatorów, dziennikarzy spor 
towych i innych.

„Mój dobry towarzysz**
Chodzi o to. by nasze gazety. 

Gazeta Poznańska, Głos Wiel­
kopolski, Express Poznański, 
a także i radio i telewizja co­
raz to bardziej doskonaliły się 
pod względem warsztatowym, 
przynosiły coraz to lepsze, 
śmielsze artykuły i reportaże, 
bezkompromisowo oświetlały 
różne bolączki i nieprawidło­
wości nękające jeszcze często 
dzisiaj człowieka pracy. Cho­
dzi o to, by m’eszkaniec Po- 
znania i Wielkopolski biorąc 
do ręki Gazetę, Głos czy Ex- 
press mógł coraz to pewniej 
powiedzieć: to jest moja ga­
zeta, mój dobry towarzysz w 
pracy i wypoczynku-

Mimo niezaprzeczalnych suk 
cesów w rozwoju prasy, ra- 
'iia i telewizji nie można wsze 
lako twierdzić, że dzisiejszy 
stan rozwoju prasy, radia i te­
lewizji jest za dowalający 1 od 
powiada potrzebom dnia dzi­
siejszego.

Wprawdzie przeciętny jedno 
razowy nakład naszych dzień 
ników wynosi ponad 280 ty­
sięcy egzemplarzy. wpraw­
dzie w Poznaniu i wojewódz­
twie zarejestrowanych jest po 
nad 466 tysięcy aparatów i 
głośników radiowych, wpraw 
dzie pracuje około 30 tysięcy 
aparatów telewizyjnych. to kł 
dnak mamy na tym polu je­
szcze bardzo wiele dę zro­
bienia.

Prasa, radio i telewizja są 
przecież najbardziej skutecz­
nym nosicielem myśli poUtycz 
nej, wiedzy i kultury, najbar- 

mund Pacholski. Romuald Poł­
czyński, Tadeusz Ratajski, Ma 
ria Rudzka-bąbel, Teodor Śmie 
łowski, Henryk Śmigielski. Jó­
zef Tułasiewicz. Antoni Wal­
czak, Leonard Wąchałski.

Na tym zakończono część o- 
ficjalną akademii.

Następnie odbył się koncert 
w wykonaniu orkiestry sym­
fonicznej Filharmonii Poznań­
skiej pod dyrekcją Jerzego 
Katlewicza. Jako solista, wy­
stąpił pianista — Bolesław 
Woytowicz.

Dziś o godz. 12 odbędzie się 
w Starym Ratuszu uroczyste 
otwarcie ..Wystawy Prasy Po­
znańskiej i Wielkopolskiej”.

M. I. 

dziej skutecznie upowszech­
niają współczesne zdobycze 
cywilizacyjne.

Tymczasem zda jemy sobie 
sprawę z tego, że jeszcze w 
wielu wypadkach, w szczegół 
ności do rodzin wiejskich nie 
dociera gazeta, nie dociera ra­
dio, nieznany w ogóle jest te­
lewizor.

Plany wydawnicze
W związku z powyższym na 

sza Partia rozważa możliwość 
podjęcia skutecznych kroków 
na rzecz upowszechnienia pra 
sy, radia, w szczególności te­
lewizji na terenie wojewódz­
twa. Poważnie rozważana jest 
możliwość utworzeni* specjał 
nego wiejskiego wydania Ga­
zety Poznańskiej, nastawione­
go zasadniczo na problematy­
kę wsi wielkopolskiej i skon­
centrowanego na problemach 
rozwoju i unowocześnienia 
rolnictwa.

Rozważany również poważ­
nie jest projekt powołania w 
Poznaniu miesięcznika o cha 
rakterze kulturalno-ljterac- 
kim, który stanowić będzie 
trybunę dla coraz to ciekaw­
szej i coraz to owocniej się 
rozwijającej poznańskiej poe­
zji i prozy, publicystyki kul 
turalnej i społecznej, facho­
wych recenzji teatralnych i 
muzycznych. Chodzi o to, by 
nasza miejscowa prasa w spo 
sób możliwie najbardziej ade­
kwatny odbijała wszystkie 
dziedziny życia stołecznego 
kulturalnego i gospodarczego 
naszego regionu.

Zgodnie z programem wy­
borczym Wielkopolskiego Ka- 
mitetu Frontu Jedności NarO 
du poważnie zostały zaawan­
sowane prace przygotowaw­
cze do budowy wiełkopolsk-c 
go ośrodka telewizyjnego.

Rady Narodowe naszego wo 
jewództwa rozwinęły akcję na 
rzecz zgromadzenia środków 
niezbędnych dla budowy no­
woczesnego ośrodka Wlewizyj 
nego. Można już dzisiaj po­
wiedzieć. że stosunkowo po­
ważne choć niewystarczające 
jeszcze, rezultaty dała akcja 
zbiórki pieniędzy świadczo­
nych na ten cel przez zakła­
dy pracy Projektowana w o- 
kolicy Sręmu stacja telewi­
zyjna, ukończenie budowy któ 
rej planuje się na rok 1962 o- 
bejmie swym zasięgiem nie­
mal całe województwo. W pro 

■ wadzenie telewizji na wieś w 
powszechnym zakresie będzie 
ważnym czynnikiem postępu 
i rewolucji kulturalnej na wsi 
wielkopolskiej.

Dla realizacji tych ambit­
nych zamierzeń zarówno w 
dziedzinie rozwoju prasy, jak 
i rozwoju telewizji potrzebny 
jest ogromny, ideowy wkład 
pracy naszego środowiska 
dziennikarskiego i jego dalsze 
umacnianie kkeowo-polityci- 
ne oraz fachowe.

W tej pracy będziecie nadal 
korzystać z inspiracji, kie­
rownictwa i pomocy naszej 
partii. Krocząc razem z par­
tią i pod jej kierownictwem 
realizując śmiało i ofiarnie 
;tej linię, sprostacie ważnym 
obowiązkom i zadaniom spe- 
Jecznym, jakie przed Wami 
stoją.

DRODZY TOWARZYSZE 
I OBYWATELE

Pozwólcie w dniu Waszego 
święta złożyć Wam dzienni­
karzom. personelowi technicz 
nemu i pracownikom drukar­
ni prasowych serdeczne po­
dziękowania za dotychczaso­
wy, ofiarny 1 cenny wkład 
pracy, jaki daliście z siebie 
w okresie ostatniego 16-l«ńa.

Pozwólcie również złożyć ga 
zetom poznańskim oraz orga­
nom zakładowym i terenowym 
najlepsze życzenia dalszego 
rozwoju, dobrych inicjatyw, 
twórczych pomysłów dzien­
nikarskich dla wzrostu zna­
czenia roli i popularności Wa 
szych organów.

Drodzy Towarzysze i Oby­
watele.

Sekretariat Komitetu Woje­
wódzkiego naszej partii po- 
stanow;ł wystosować z okazji 
Waszej rocznicy list, który 
pragnę przedstawić korzysta­
jąc z tej trybuny.

(Tekst listu drukujemy na 
str. 1).

Dziś o godz. 12 nastąpi w 
Starym Ratuszu otwarcie Wy­
stawy Prasy Poznańskiej i 
Wielkopolskiej. Zorganizowali 
ją dziennikarze z okazji ob­
chodów 300-lecia prasy pol­
skiej.

W kilku zabytkowych sa­
lach Ratusza zebrano bogatą 
kolekcję gazet i czasopism, 
które ukazywały się kiedyś 
lub wychodzą dzisiaj -w Po- 
maniu i Wielkopolsce. Ta in­
teresująca ekspozycja zainte­
resować powinna nie tylko 
dziennikarzy.

Co można zobaczyć w Sta­
rym Ratuszu? Począwszy cd 
czasów najdawniejszych — w

«s»w:5a»»*

■Miii

Ł o*3^ U'i

Na zdjęciu: Fotokopia najstarsze­
go eksponatu „Gazety Ulotnej" 

z roku 1590.
Fot. — K. Przychódzki

Sali Odrodzenia wystawiona 
jest fotokopia jednej z pierw­
szych gazet poznańskich. Na­
zywa się ona „Gazeta Ulot­
na”. Data ukazania się — rek 
1590.

Rozwój nowoczesnej prasy 
poznańskiej datuje się od ra­
ku 1859. tzn. od ukazania się 
pierwszych numerów „Dzięn- 
:ika Poznańskiego”. W dziale 
obejmującym lata 1859—1918 
zobaczyć można oryginalny 
egzemplarz ..Gazety Ludo­
wej". Na stronie tytułowej tuż 
pod winietą czytamy: „Redćk 
tor Marcin Kasprzak. Poznań, 
ul. Wodna 24”. Mottem „Gaze­
ty Ludowiej” było: „Proleta­
riusze wszystkich krajów łącz 
cle się”. Przy okazji warto 
wspomnieć, że bliskim współ­
pracownikiem „Gazety Ludo­
wej’* była Róża Luxemburg.

Trzecia sala obejmuje lata 
1919—1945. Wśród licznych ty 
tułów ukazujących się wów­
czas w Poznaniu i Wielko­
polsce znajdują się również 
kopie lewicowego „Dwutygod-

Zmarł
Wojciech Bąk

30 kwietnia br. zmarl w 
Poznaniu znany poeta, pi­
sarz i dramaturg Wojciech 
Bąk, Wielkopolanin, znany 
ze swej twórczości całemu 
środowisku poznańskiemu, 
'/marły był autorem jede­
nastu książek. Jego tom 
wierszy, zatytułowany 
„Brzemię niebieskie” przy­
niósł mu — w okresie 
przedwojennym — nagrodę 
„Wiadomości Literackie!.”. 
Drugim sukcesem literac­
kim W. Bąka przed wojną 
był jego dramat pt. „Tybe- 
riusz”.

W latach powojennych 
Wojciech Bąk byl jednym 
z pierwszych laureatów 
miasta Poznania; byh rów 
nież przez pewien eza's re­
daktorem „Życia * literac­
kiego”. W Teatrze Polskim 
wystawił swą sztukę pt. 
.jSługa don Kichota”, Do o- 
statnich jego pozycji książ­
kowych należą „Szkice”, 
„Zastygłe chwile” oraz 
„Wiersze”.

Pogrzeb Wojcischa Bąka 
odbył się na cmentarzu so- 
lackim. W imienin poznań 
skiego oddziału Związku 14 
teratów Polskieh pożegnał 
Zmarłego prezes — Ta­
deusz Kraszewski. 

nika” i „Tygodnika Ludowe­
go”.

Ostatnia sala poświęcona 
jest prasie najnowszej, a więc 
powstałej po roku 1945. M. In. 
znajduje się tam pierwszy eg­
iem plarz pierwszego po wy­
zwoleniu dziennika w Pozna­
niu — „Głosu Wielkopolskie­
go”.

Osobne stoisko obrazuje rów 
nież rozwój poznańskiego ra­
dia i telewizji.

Jak więc widać, zgromadzo­
no na wystawie bogaty zbiórg 
dokładnie obrazujący rozwóf 
naszej prasy. Zachęcamy do 
obejrzenia. <M. L)

Na tapecie:

Projekt uchwały 
o kryteriach polityki 
mieszkaniowej

Jutro zbiera, się na swe piór 
wsze posiedzenie nowo wy­
brana Komisja Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
Rady Narodowej m. Pozna­
nia. Przewodniczy jej radny 
Czesław Kołodziejczak.

Z proponowanego porządku 
obrad wynika, że nowo wybra 
na komisja zajrnie się przede 
wszystkim realizacją przedwy 
borczych postulatów ludności 
miasta i zaleceń ostatniego pię 
num KW. Na tapecie staje bo 
wiem omówienie projektu u- 
chwały w sprawie kryteriów 
polityki mieszkaniowej w Po­
znaniu oraz planu procedury 
wprowadzenia tej uchwrały w 
życic.

Zarys projektu uchwały 
jest już gotowy Rozesłano go 
radnym — członkom komisji. 
Obejmuje on 16 stron maszy­
nopisu i wyda je się, że jego 
twórcą(y) bez ceregieli i róż­
nych niedomówień chwycili 
wreszcie problem „za rogi 
Po dyskusji w komisji i na­
niesieniu poprawek projekt 
uchwały przejdzie w ręce spe 
cjalistów od praWa, następnie 
zostanie przedyskutowany z 
aktywem związkowym, z ko­
misjami dzielnicowych rad, 
prokuraturą itp. a potem prze 
niesiony zostanie na forum 
Prezydium Rady i Sesję, któ­
re mogą go zatwierdzić lub 
odrzucić do ponownego prze­
pracowania.

My ze swej strony posta­
ramy się informować Czytel­
ników o losie projektu uchwa 
iy na każdym „szczeblu” u- 
zgadniania. Po jutrzejszym ze 
braniu spróbujemy omow.ć 
także najważniejsze tezy pye- 
ponowanej polityki mieszka­
niowej. (ch)

iMmujEMr
W związku z przcprnwartMBF- 

| mi pracami przy naprawie 
i wierzchni na Moicie Dworcowym, 

w niedzielę dnia 7 maja br. ruch 
j ‘ramwajowy zostanie skńerowa- 
j ny: dlą linii nr 3 przez Most UBi 
; wersytecki, dla nr. nr. 7 i ń 
i przez Most Teatralny

Poznański Komitet Frontu Jed- 
! ności Narodu, Zarząd Miejski 
TPPR i LP2 urządzają koncerty 
dla społeczeństwa Poznania. Kon 
certy odbędą się 9 bm. o godz. I7 
na pt. Wolności (orkiestra HCP), 
Rynku Jeżyckim (zespół MPK), 'A 
Parku Kasprzaka (orkiestra 
KBW), na boisku KS Polonia 
Głównej (orkiestra „Pometu”) o- 
raz na Rypku Wildeckim (orkie­
stra ZZK).

Dzielnicowa Komisja Koordyna­
cji Kultury Nowe Miasto i Kol* 
Śpiewacze F im. Surzyńskiegó n* 
Głównej zapraszają społeczeństwo 
dzielnicy dniu 7 bm. o godz. 
na wycieczkę do Kórnika. Odjazd 
autobusu z rynku ńa Głównej.

Stowarzyszenie Absolwentów 
WSH, AH i WSE zaprasiza « bm. 
o godz. 18 na kolejne spotkanie, 
które odbędzie się w lokalu klu­
bu WSE, ul. Marchlewskiego.

Zarząd Klubu Raiensbrueek 
prosi koleżanki o udział w dzi­
siejszej akademii, organizowanej 
przez Zarząd Okr. ZBoWiD z oka 
zji 40 rocznicy Powstań Śląskich 
i 16 rocznicy wyzwolenia obozów 
koncentracyjnych. Początek a 
godz. 11. W programie część ar­
tystyczna z udziałem zespołu 
estradowego Jednostki Lotniczej 
im. Powstańców Wlkp. prof. Ger­
trudy Konatkowsiciej i innych ar­
tystów.

Klub Wolnej Myśli, ul. Woź­
na 12. za ora sza 7 bm.. o godz. t7« 
na odczyt mgr. Zb. Sufina Pt- 
„Stosunek do religii w świ^tl® 
badań ankietowych”.
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W ostatnich minutach dnia 8 maja 1945 
roku przedstawiciele Oberkommando der 
Wehrmacht podpisują w jednym z mie­
szkalnych domów berlińskiego przedmieścia 
Karlshorst, akt bezwzględnej kapitulacji 
niedobitków sił zbrojnych Trzeciej Rzeszy. 
W osiemnastej minucie pierwszego dnia 
pokoju, marszałek Żuków komunikuje su­
cho próbującemu jeszcze podejmować jakieś 
rozmowy Keitlowi: „Pełnomocnicy nie­
mieccy mogą odejść. “

W chwilę później jeden z oficerów ra­
dzieckich zamyka drzwi za odchodzącymi 
w nicość podpalaczami świata. Zakończył 
się jeden z najbardziej dramatycznych roz­
działów historii...

Jerzego Korczaka (urodzony w 1927 roku), laureata nagrody U- 
ferackiej Poznania nie trzeba przedstawiać czytelnikom „Głosu". 
Znany on jest m. in. z licznych publikacji a także stałego felie­
tonu, który dłuższy okres czasu prowadził na łamach naszego 
pisma. Do tej działalności felietonowej w „Głosie" wraca zresztą 
już w najbliższych tygodniach.

Od paru lat Jerzy Korczak specjalizuje się w krótkich opowia­
daniach oscylujących stale na pograniczu groteski i makabreski. 
Jego nagrodzony »om „Pierożek drewniany” zdobył sobie w 
krótkim czasie licznych czytelników, czego dowodem jest całko- O 
wicie wyczerpany nakład.

W chwili obecnej Jerzy Korczak pracuje nad nowym tomem 
tego rodzaju opowiadań, którego tytuł brzmieć będzie „Pogrzeb 
z kontrabasem". Z tego tomu pochodzi opowiadanie „DEce, puer 
latinae".

BILANS...
W szesnastą rocznicę dnia zwycięstwa, odnie­

sionego wysiłkiem narodów zjednoczonych w sze­
regach koalicji antyhitlerowskiej, warto przy­
pomnieć choćby suche, cyfrowe zestawienie strat, 
jakie poniosła ludzkość w czasie wojny, rozpęta­
nej po raz drugi, przez żądny panowania nad ca­
łym światem, ludobójczy imperializm niemiecki.
pierwszej wojnie świato- 

’’ wej, zwanej w okresie 
dwudziestolecia międzywojen­
nego „wielką” i trwającej 4 
lata oraz 3 i pół miesiąca (czyli 
1.564 dni), wzięły udział 33 
państwa, liczące łącznie — 
1.050.000.000 obywateli, co sta­
nowiło 62 proc, ludności na­
szego globu.

W drugiej wojnie, zwanej 
już tylko po prostu światową, 
lecz trwającej równe 6 lat 
(czyli 2.194 dni), uczestniczyły 
72 państwa, posiadające — 
1.700.000.000 obywateli, co sta­
nowiło 80 proc, ludzkości.

Wyprodukow. m. in.: sr Niemczech

(1939—1945)

w Stan. Zj.
(1939—1945)

w Anglii 

(1939—1945)

w ZSRR 

(1943—1945)

samolotów IM tys. 390 tys. 103 tys. 120 tys.
czołgów 85 tys. 87 tya. 25 tys. 90 tys.
dział artyl. 174 tys. 253 tys. 114 tys. 360 tys.
moździerzy 82 tys. 110 tys. 48 tys. 300 tys.
karabin, i pist. maszyn., 12.309 tys. 14.H23 tys. 5.415 tys. 15.000 tys.

pocisków 357 min. 331 min. 295 min. 582 min.

naboi 18,5 młd. 41,5 młd. 9,3 mkL 21 młd.

Łączne wydatki, spowodowa 
Be drugą wojną światową — 
były sześciokrotnie większe 
aniżeli w latach 1914—1918. "W 
samym tylko Związku Radziec 
kim, państwie, które wniosło 
największy wkład w ogólno­
ludzkie dzieło zwycięstwa mi­
litarnego nad hitlerowską 
Trzecią Rzeszą —- wydatki na 
prowadzenie wojny oraz stra­
ty, jakie powstały w związku 
2 tym w dochodzie narodo­
wym sięgnęły sumy 1 biliona 
890 miliardów ówczesnych ru­
bli. czyli 357 miliardów dola­
rów.

Druga wojna światowa była 
*eź najbardziej niszczycielską 
spośród wszystkich wojen w 
dziejach ludzkości. Według ob­
liczeń francuskich, same tylko 
zniszczenia na terenie Europy 
oceniać należy na sumę 260 
miliardów dolarów (według 
Cen z 1938 roku). W tym zni­
szczenia dokonane na teryto­
rium Związku Radzieckiego 
pochłonęły 128 miliardów do­
larów, na przedwojennych te­
renach Rzeszy Niemieckiej (a 
^Tięc łącznie z naszymi zie- 
jniami nadodrzańskimi i nad­
bałtyckimi) około 48 miliardów 
dolarów’, we Francji — 21 
miliardów dolarów, na przed­
wojennych terenach Pol- 
ski — 20 
w Anglii 
larów...

miliardów dolarów, 
— 6,8 miliarda do-

Ą oto najbardziej obciąża- 
* jące tych, którzy byli od 

powiedzialni za tę wojnę, stra­
ty, jakie bezpośrednio ponieśli 
ludzie.

W latach 1939—1945 zmobi­
lizowano i wcielono do regu­
larnych jednostek wojskowych 
wie licząc członków oddzia- 

partyzanckich i uczestni- 
®rSanizacji oporu) ponad 

19 milionów żołnierzy. Jeśli 
^zi4ć pod uwagę, że w pań-

Wach biorących udział w dru 
j dojnie światowej żyło w 

Ch- Rwania niespełna 
cz dorosłych męż-
»a uznać, iż w zma-

nia Wojenne została zaanga-

W latach 1914—1918, neu­
tralnych państw było 17, a 
działania wojenne prowadzo­
no na obszarach 4 min. km2.

W latach wojny 1939—1945, 
neutralnych państw pozostało 
tylko 6, zaś teatrem działań 
wojennych stały się obszary 22 
min. km2. i

Wydatki wojenne uczestni­
ków drugiej wojny światowej 
wyniosły łącznie (wraz z ko­
sztami wojny w Chinach z 
1937 r.) 1.117.900.000.000 dola­
rów, co stanowiło 60—70 proc, 
dochodu narodowego wszyst­
kich tych państw.

żowana z górą połowa wszyst­
kich zdolnych do tego męż­
czyzn.

Straty ludzkie na frontach 
drugiej wojny światowej prze- 
szło trzykrotnie przewyższy­
ły liczbę poległych w czasie 
pierwszej wojny światowej. 
Oto bowiem w latach 1914— 
1918 poległo 10 milionów żoł­
nierzy, a w ciągu 2.194 dni dru 
giej wojny światowej — 34 mi 
liony. Średnio w ciągu każde­
go z tych dni po 17.000 synów’, 
mężów, ojców...

A przecież w latach drugiej 
wojny światowej masowo gi­
nęli nie tylko żołnierze. W sa­
mych tylko hitlerowskich obo­
zach masowej zagłady zamor­
dowano 12 milionów ludzi. Sa- 
mę tylko straty ludności cy­

wilnej Niemiec spowodowane 
masowymi nalotami powietrz­
nymi wyniosły 500 tysięcy; ty­
le, ile ogółem ofiar ludności 
cywilnej wszystkich krajów, 
spowodowała pierwsza wojna 
światowa.

Łączne straty wojenne ludz­
kości wyniosły 55 milionów za 
bitych. Do tego 28 milionów 
kalek...

Jakaż statystyka jest jednak 
w stanie oddać ogrom cierpień 
ludzkich?

(Dane liczbowe zaczerpnięte zo­
stały ze statystyk amerykań­
skich, radzieckich, francuskich, 
zachodnioniemieckich i NRD- 
owskich.)

7 5 0 lat żeglugi na Odrze
15 KWIETNIA 1211 ROKU KSIĄŻĘ WROCŁAWSKI HENRYK 

BRODATY 1 BISKUP WROCŁAWSKI WAWRZYNIEC ZŁOZYLI 
SWOJE PODPISY I POLECILI PRZYBIĆ SWOJE PIECZĘCIE 
POD DOKUMENTEM NADAJĄCYM LICZNE PRZYWILEJE
KLASZTOROWI W LUBIĄŻU 
CŁAWIA.

Pośród innych, znajdujemy 
tam i ten;

„...pozwalamy nadto braciom 
lubiąskim, aby raz w roku swo­
bodnie udawali się dwoma okrę
tanii na Pomorze 
dwa razy w roki

po śledzie 1 
także dw®-

ma okrętami, po sól do Gubina 
i Lubusza, bez cla przez całą 
ziemię i władztwo nasze...”

To zdanie otwiera pisane 
dzieje żeglugi na Odrze, ale 
oczywista niesposób przypu­
ścić, aby handlowa nawigacja 
Odrą miała się rozpocząć do­
piero wówczas, przed 750 la­
ty. Sam zresztą tekst doku­
mentu temu zaprzecza, mowa 
w nim bowiem jedynie o ułat­
wieniu żeglugi.

Pierwszy cios
f^o do utrudnień, było ich w 

istocie co niemiara, tak 
naturalnych, jak wynikają­
cych z działalności człowieka. 
Wszystkie razem wzięte jedy-

Jesteśmy narodem, który szczególnie odczuł na so­
bie okrucieństwo wojny i okrucieństwa zbrodniarzy 
wojennych. Choćby z tego względu jesteśmy prze­
ciwko wojnie jako sposobowi rozwiązywania konflik­
tów międzynarodowych. Dlatego jesteśmy również
przeciwnikami tego, co pod osłoną mocarstw impe-
rialistycznych Zachodu dokonuje się na terenie Re­
publiki Bońskiej.

Trudno nie przypomnieć: jak na ironię, właśnie 9 
maja 1955 r., a więc w 10 rocznicę zwycięstwa koa­
licji antyhitlerowskiej NRF została przyjęta do 
NATO. Od tego czasu stała się pierwszorzędnym part 
nerem militarnym tzw. wolnego świata.

Na szczęście ani główny planista NATO — hitle­
rowski zbrodniarz wojenny Heusinger, ani jego pro­
tektorzy brytyjscy czy amerykańscy nie określają 
już kierunku rozwoju ludzkości. Określa go obóz so­
cjalizmu i pokoju.

NAD ODRĄ, NIEDALEKO WRO-

nre utrudniały żeglugę n> 
Odrze, lecz dopiero tzw. pra­
wo składu zadało jej cios nie­
omal śmiertelny. Owo prawo 
stanowiło, że obcy kupcy ma­
ją prawo wolnego przejazdu 
— lądem lub wodą —- przez 
miasto, ale pod warunkiem 
wystawienia swego towaru na 
sprzedaż. Łatwo pojąć, jak 
cenny był to przywilej dla 
kupców miejscowych. Od dru­
giej połowy XIII wieku Wro­
cław, Frankfurt i Szczecin cie­
szyły się posiadaniem tego 
przywileju, brużdżąc sobie na­
wzajem przekreśliły na kilka 
wieków Odrę jako jednolitą 
arterię komunikacyjną.

Innym korytem
Dodział polityczny Nadodrza 
L dopełniał miary. Po raz 

pierwszy usunęły go Prusy, 
najpierw w roku 1648 opano­
wując Pomorze Zachodnie, po­
tem sam Szczecin w roku 1720, 
w końcu Śląsk w roku 1741. 
Wcześniej jeszcze wprzęgnię­
cie Odry w służbę interesów 
Prus zamanifestowało się nad­
zwyczaj jaskrawo. W latach 
1660—1669 wybudowany został 
kanał łączący Odrę ze Śprewą, 
w kilkadziesiąt lat później 
analogiczny kanał połączył 
Odrę z Hawelą. Odtąd natu­
ralny południkowy kierunek 
biegu rzeki i nawigacji zała­
mał się, Odra została skiero­
wana na zachód, by łączyć roz­
rzucone prowincje monarchii 
Hohenzollernów7.

Nie ma powodów ukrywać, 
że objęcie Odry przez Prusy 
przyniosło odrzańskiej nawiga 
cj i istotne korzyści. W końcu 
XVIII wieku zainicjowano po 
raz pierwszy regulację rzeki, 
u progu wieku XIX powstał 
Kanał Kłodnicki doprowadza­
jący Odrę do Zagłębia Górno­
śląskiego a potem na prze-
łomie stulecia
Odra między Koźlem a Wro­
cławiem została skanalizo­
wana. Każde z tych przedsię­
wzięć miało jednak uzasadnie­
nie przede wszystkim politycz­
ne, mianowicie umocnienie po­
zycji niemczyzny na Wscho­
dzie. Poza tym Odra i w Pru­
sach. i w Rzeszy była najwy­
raźniej upośledzona, czego do­

wodziły specjalne taryfy ma­
jące zrównać jej szanse kon­
kurencyjne. W międzywojen­
nym 20-leciu na Odrze grupo­
wało się 18 procent taboru 
rzecznego ówczesnej Rzeszy i 
tylko 6 procent przewozów, co 
lepszy i nowocześniejszy tabor 
uciekał na zachód.

Pomyślna aura
Dolska powróciła nad Odrę 

w roku' 1945. Wprawdzie 
w 20-leciu międzywojennym 
granica polsko-niemiecka pod 
Raciborzem biegła Odrą, ale 
Polska nie wykorzystała upra­
wnień do posiadania własnej 
flotylli odrzańskiej, jak to np. 
uczynili Czesi. Odzyskana w 
całości w7 roku 1945, Odra jako 
droga wodna okaleczona była 
straszliwie, a tabor przewozo­
wy ocalał w paru zaledwie 
procentach.

Szybki rozwój odbudowy że­
glugi na Odrze i odrzańskiej 
arterii komunikacyjnej trwał 
do lat 50-tych, po czym nastą­
pi zastój. Zwrot wyraźny na­
stąpił w latach 1957—1958. W 
grudniu 1957 roku Sejmik 
Odrzański we Wrocławiu na­
szkicował program wielostron­
nego rozwoju arterii Odry. 
Kierownicze stanowiska w że­
gludze na Odrze objęli rzetel­
ni fachowcy. Kolejno dwie Ko­
misje Rządowe zajęły się spra­
wą rozwoju odrzańskiej drogi 
wodnej.

W roku 1959 ruszyła seryjna 
produkcja nowoczesnego tabo­
ru towarowego, w roku 1960 
postanowiono budowę nowej 
serii zbiorników wodnych, któ 
re zapewnią niezbędne rezer­
wy wód dla nawigacji przez 
cały sezon letni i jesienny. 
Nowy plan 5-letni jest dla 
Odry planem wielkiego rozwo­
ju. tonaż odrzańskiej flotylli 
podwoi się, jego sprawność 
wzrośnie trzykrotnie, bowiem 
nowy tabor jest wyłącznie mo­
torowy. Przemysł nadodrzań- 
ski frontuje do Odry, odrzań­
skie barki docierają daleko na 
zachód, na Labę i Ren, współ­
praca z flotyllami NRD i 
CSRS rozwija się coraz ży­
wiej. Rysują się widoki na 
przedłużenie Kanału Gliwic­
kiego do samego serca GOP-u, 
trwają studia nad sprawą ka­
nału Odra—Dunaj.

Swoje 750-lecie wita więc że 
gluga na Odrze w aurze wy­
jątkowo pomyślnej.

IGNACY ROTKIEWICZ

Miisce 
puei’

Cienko zabrzęczało szkło.
— Niech ci Bóg da zdrowie, An­

zelm. Za to spotkanie. Cyk!
— Abyśmy. Żeby nasze dzieci 

zdrowych...
Wychyliliśmy równocześnie kie­

lichy, ale kiedy przybliżył swą 
twarz do mojej twarzy parskną­
łem śmiechem. Koloratka pod je­
go wystającą grdyką zabieliła mi 
się tuż przed oczami.

— Ojcze duchowny, Wicku ko­
chany, wybacz. Toć ja tobie zdro­
wych bachorów życzyłem!

Nit nie odpowiedział tylko w- 
śmiechnął się do mnie tak jak 
dawniej — bezradnie i głupko­
wato. Ten jego wyraz nie scho­
dził mu z twarzy przez całe gim­
nazjum. Niektórych belfrów roz­
brajał tym w sposób niezawodny, 
innych doprowadzał do białej go­
rączki.

Po mojej drugiej stronic sie­
dział tęgi, łysiejący mężczyzna w 
rogowych okularach; pił mało i 
prawie cały czas milczał. Z po­
czątku próbowałem do niego za­
gadać; wołałem to niż bawić prze 
wielebnego Wicka Bułę, ale tam­
ten wciąż zbywał mnie półsłów­
kami. Męczyła mnie przez dłuż­
szą chwilę jego twarz, obca, a 
jednak znajoma. Chciałem go 
wprost spytać o nazwisko. Nala­
łem nawet kielich, aby się z nim 
stuknąć. -Nie zauważył tego, a mo 
że nie chciał zauważyć — tak ja­
koś odwrócił głowę, że nie mo­
gliśmy się spotkać wzrokiem. Da­
łem więc za wygraną i wypiłem 
z kimś kto akurat przypadkiem 
podnosił szkło w górę.

Usiłowałem teraz wydobyć z pai 
mięci i serca wszystko co mogło­
by mnie zbliżyć do zebranych tu­
taj ludzi. Ale zamiast wspom­
nień i wzruszenia po głowie cho-, 
dziły mi całkiem inne myśli. Ot, 
siedzę teraz w eleganckim loka­
lu, przy dużym, w podkowę usta 
wionym stole, klepię ramiona daw 
nych kolegów, przepijam do tego 
klechy, który nigdy mnie nic nie 
obchodził, od czasu do czasu za­
glądam także przymilnie w star­
cze oczy ostatnich trzech żyją- 
cych profesorów, a tymczasem o 
trzysta kilometrów stąd w pięk­
nym, portowym mieście, gdzie o- 
siadłem od razu po wojnie prze­
cieka mi pomiędzy palcami gruba 
forsa. Zawsze chodziłem twardo 
Po ziemi i każde odejście od wy­
znawanych zasad kosztowało 
mnie sporo. Toteż coraz częściej 
zerkałem na zegarek; gorączko­
wo kombinowałem, w jaki spo­
sób się stąd ulotnić. Ale sprawa 
nie była łatwa. Dochodziła dopie­
ro druga godzina naszego kole­
żeńskiego spotkania; przyjęcie 
jeszcze się nawet nie rozkręciło. 
Właśnie z przeciwnej strony da­
wał mi znaki barczysty drągal w 
milicyjnym mundurze. Jego o- 
gromne, odstające uszy zdawały 
się płonąć żywym ogniem. Po 
tych właśnie wiecznie rozżarzo­
nych, monumentalnych uszach 
poznałem Józka Kochańca, z któ­
rym przez trzy lata siedziałem 
w jednej ławce; łączyły ntnie z 
nim zresztą przeżycia nie tylko 
szkolne.

Wstałem więc i z kieliszkiem w 
ręku podszedłem do kapitana Ko­
chańca.

Ledwo wlaliśmy w gardło coś 
niecoś wódki i ledwo odklciliśmy 
ułonie od ramion, a usta od roz­
grzanych policzków już popłynę­
ły wspomnienia.

Dwadzieścia lat! — Józek nisko 
pochylił się nad stołem, aż gęsty 
rząd orderów brzęknął o karaf­
kę. — Dwadzieścia lat od matu­
ry! — powtórzył raz jeszcze, łza­
wo i bełkotliwie. — Leci ter. czas, 
leti!

— Ano leci! — przytaknąłem 
zgodnie.

— A czy pamiętasz ulicę Kozia? 
— Kochaniec zdawał się nagle 

, wyzwolić od melancholii i alko­
holu; wyprostował się i głęboko 
spojrzał mi w oczy.

— Jak jej było na imię? Lula! 
— Nie Lula, lecz Pula!
— Mylisz się, bratku. Na pewno 

Lula! s
Przecząco pokiwałem głową.
— Jestem pewien, że Pula...
Józek chciał jeszcze bronić swo­

jej racji, ale w tej chwili jakby 
spod ziemi wyrosła pomiędzy na­
mi przygarbiona postać profesora 
Kwaśnego.

Zerwaliśmy się z miejsc.
— Wspominacie chłopaczki, 

wspominacie, co? Gimnazjum, to 
najpiękniejszy okres w życiu. — 
Westchnął i delikatnym gestem 
nakrył dłonią kieliszek. — Nie 
dolewajcie. To już nie na moje 
lata!

Nie mogłem się powstrzymać od 
gorzkiego uśmiechu. Profesor 
Kwaśny uchodził przed wojną za

(Ciąg dalszy na sir. 4)



Strona 4
| GŁOS WIELKOPOLSKI |

F<l isice 
piier.

I&tisiaW
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

największą oliwę w mieście. Po 
cichu opowiadano sobie prawdzi­
we legendy o jego alkoholowych 
rajdach; nikt jednak z władz 
szkolnych nigdy niczego nie do­
chodził. Pijał ponoć tylko w za­
przyjaźnionych domach, a knajp 
unikał jak ognia. Tylko niektó­
rzy, obdarzeni co lepszym wę­
chem licealiści mogliby potwier­
dzić, że legendy o profesorze nie 
były wyssane z palca. Woń jaka 
roztaczał, gdy nachylony nad 
ławką zadawał serię swoich dro­
biazgowych, upartych pytań o Bi 
zancjum czy starożytny Rzym, 
nie mogła budzić wątpliwości. I 
jeszcze pewien przysłonięty mgieł 
ką epizod — nieoczekiwane spot­
kanie późnym wieczorem przed 
małym domkiem na Koziej. Pro­
fesor wyłonił się wówczas tuz ko­
ło żelaznej furtki jakby zeskoczył 
z samotnego kasztana, który’ rósł 
»>a chodniku i ocieniał ten do- 
mek.

Na pewno pomyśleliśmy z Józ­
kiem o tym samym, bo ponad gło 
wą profesora wymieniliśmy zna­
czące, szelmowskie spojrzenie.

— Siadajcie chłopcy! — Nasz 
stary wychowawca był jakby za­
kłopotany okazywanym mu sza­
cunkiem. Nachylił się teraz w stro­
nę wymcdalowanej piersi Kcchań- 
ca i mrużąc oczy kręcił z podzi­
wu głową.

— Wyszedłeś chłopcze na ludzi. 
Krzyż Zasługi, Krzyż Walecznych, 
Medal za WarszaWę... Ho, ho, ho. 
A ten krzyżyk z zieloną i czarną 
wstążką, jak się nazywa?

— Krzyż Partyzancki, panie’pro 
fesorze!

—, Partyzancki! — Uznanie pro­
fesora było tak duże, że gdy na­
chyliłem się z pełną butelką nad 
jego kieliszkiem nie wzbrania! się 
więcej; wypił szybko i skinieniem 
głowy' przyzwolił, abym napełnił 
jego kieliszek po raz wtóry. I ten 
kielich zniknął szybko w profe­
sorskim gardle. Tym razem jed­
nak, zanim wypił, szukał jakby 
przez mgnienie kogoś wzrokiem. 
W jego oczach czaił się trwożliwy 
szacunek. Podążyłem w ślad za 
spojrzeniem profesora. Całkiem 
wyraźnie zerkał w stronę mego 
dawnego miejsca. Gburliwy gru­
bas w okularach otoczony’ był te­
raz przez ciasny, przymilnie u- 
śmiechnięty krąg twarzy; sięgał 
właśnie widelcem po korniszona. 
Pochwycił wzrok profesora w 
przelocie; uśmiechnął się do nie­
go z pobłażliwą serdecznością. 
Pod wpły wem tego uśmiechu pro 
fesor aż zaróżowił się .z radości. 
Pełen ożywienia zwrócił w moją 
stronę chudą, pobrużdżoną twarz.

— Posiwiałeś szybko, biedę kle 
ptesz, czy jak? — Troska w jego 
glosie była nieco sztuczna; odcze­
kałem chwilę z odpowiedzią. 
Znów opadły mnie niewesołe my' 
sli. Ani chybi cały’ interes diabli 
wzięli — pięt tuzinów angielskich 
koszu), prima gatunek i skrzynka 
pnikanck do włosów. Potrzebny 
był ten jubei jak umarłemu ka­
dzidło!

Odruchowo sięgnąłem po napeł­
niony już kieliszek, ale profesor 
z nieoczekiwaną energią przytrzy 
mał mnie za rękaw i ponowił py­
tanie:

— I co r tobą, Anzelmie?
-* Zyje się, panie profesorze!
— To widzę, mój drogi — odpo­

wiedział sucho" — Chciałbym jed 
nak wiedzieć co robisz, gdzie pra 
cujesz, jak twoje życic rodzinne?

Przełknąłem nerwowo ślinę i po 
prawiając krawat poczułem się 
naraz tak jak wówczas przed la­
ty. gdv nieprzygotowany 'Stawa­
łem przed którymś z belfrów — 
pusty, bezbronny i pełen litości 
nad własnym losem.

— Mieszkam w S... panie profe­
sorze. Miasto ładne, ruchliwe. 
Dzieciaki też udane. Bliźniaki.

— A jak z tymi sprawami? — 
Profesor zrobił palcami gest ozna 
czający liczenie pieniędzy.

— Jakoś leci. Nie narzekam. 
Najpierw pracowałem w spół­
dzielni mleczarskiej, niedawno 
wdało mi się dostać pracę w ko­
misie. No i teraz właśnie w tym 
•klepie komisowym...

— Aha, w komisie. To ciekawe, 
ciekawe... — T*okręcił głową nie 
■*iadomo z aprobatą czy n;echę- 
cią i zanim zdążyłem coś jeszcze 
powiedzieć ulotnił się szybko i 
nieoczekiwanie.

Z drugiego końca stołu biła pod 
»ufit gromka pieśń skomponowa­
na jakby specjalnie na takie oka­
zje:

Jak szybko mija życie, 
Jak prędko płynie czas, 
za rok, za dzień, za chwilę, 
razem nie będzie nas.

Co chwila w- melodię wdzierał 
kolejny toast i oklaski.

— Siusiu! — wszeptał mi w li­
cho Józek; jego ciężkie medale 
talaskotały mnie w podbródek. — 
Idziesz?

— Idę!
Trzymając się jeden drugiego 

chwiejnym krokiem ruszyliśmy 
do toalety. W dużym lustrze nad 
Pisuarami odbijały się rozmaite 
twarze — czerwone i blade, po­
marszczone i gładkie, tłuste i za­
padnięte. Mietek Baran, Witek 
Chodorowicz, Zbyszek Turon I 
jeszcze spora gromadka dawnych 
kolegów, których nazwiska wy­
parowały mi z pamięci.

— Ech pryki, pryki, czterdziest­
ka na karku! — wzdychałem pe­
łen żałości patrząc na ich siwie- 
ja.ee głowy i wzdęte brzuszyska 
7 niedopiętymi portkami. Tym 
"zdychaniem usiłowałem odwró- 
eić uwagę od własnej pęcznieją­
cej figury i od własnej czter­
dziestki, która stuknąć mi miała 
JUŻ w najbliższym czasie.

Kiedy wróciliśmy na swoje 
Miejsca wszyscy na sali trzyma­
jąc się za ramiona śpiew cli w 
zgodnym rytmie: - Mysie, mysie, 
kochajmy-sie... <Włączvliśmv się 
" rozkołysany łańcuch ramion i

(Ciąg dalszy na str. 5)

Formy odlewnic/e z wczesnej epoki żelaza z miejsc. Karzec pow. Gostyń. 
Ze zbiorów Muzeum Archeologicznego w Poznaniu.

Coraz nowsze karty 
starych dziejów

Gromadka dzieci z niecierpliwością 
i rozgląda się po oświetlonych neonami 
j gablotach. Małg blondynek prawie nos 
! przytknął do szklanej tafli, chłonąc wzro- 
< kiem wszystko, na co padło spojrzenie 
; zaciekawionych oczu. Starsza pani w czar- 
! mym fartuchu patrzy z serdecznym u- 
( śmiechem na ruchliwą gromadę.

— Proszę dalej, dzieci. Zo­
baczycie na początek film o 
pracy archeologów. To wam 
pomoże zrozumieć ekspozycję 
naszego muzeum.

Przed filmem krótka prelek 
cja. Pani mgr Zofia Pawłow­
ska — wytrawny pedagog i 
rozmiłowany w swej pracy hi 
storyk — opowiada tak barw­
nie o prastarych dziejach wiel 
kopolskiej ziemi, że dzieciom 
rumieńce wyszły z emocji na 
zasłuchane twarze. Audyto­
rium składało się z 26 uczni 
szkół podstawowych Jarocina, 
uczestników wojewódzkich e- 
liminacji Turnieju Krajoznaw 
czego, organizowanego przez 
Ministerstwo Oświaty. Były 
to więc dzieci, które dużo wie 
działy o historii swojego re­
gionu. Prelekcja wzbogaciła i 
uzupełniła wiedzę małych hi­
storyków, zaciekawiając jed­
nocześnie, jak pasjonująca o- 
powieść. Posypały się też licz­
ne pytania. Największe zain­
teresowanie wzbudziły losy 
„łodzi - staruszki”, wydobytej 
w ubiegłym roku z wód Jezio­
ra Lednickiego.

Pani mgr Zofia Pawłowska 
chętnie zaspokaja ciekawość 
dzieci. Nie tylko zresztą ich. 
Nauczycielki - inspiratorki pa
sji historycznej swych wycho­
wanków — słuchają z równą 
uwagą ciekawych informacji. 
l)rzy Ostrowie Lednickim od 

kryto w ubiegłym roku, w 
jeziorze, pale spalonego mo­
stu. Most został — zdaniem 
archeologów — spalony pod­
czas najazdu Brzetysława (rok 
1038—1039). Pod tymi palami 
płetwonurkowie, pracujący 
pod kierunkiem Konserwato­
ra Wojewódzkiego mgr. Jerze­
go Łomnickiego, znaleźli trzy 
łodzie. Jedna z nich okazała 
się doskonale zachowaną ..dłu 
banką” z jednego pnia dębo­
wego o 10.40 m długości i 87 
cm szerokości, pochodzącą (we 
dług zabytków towarzyszą­
cych łodzi) z czasów Bolesła­
wa Chrobrego. Łódź wydoby­
to na brzeg, nasycono 10-pro- 
centowym roztworem forma­
liny, owinięto w worek ige­
litowy i dzięki przychylnemu 
ustosunkowaniu się dn tego 
cennego dla archeologii pol­
skiej odkrycia — dyrektora 
Targów Poznańskich Stefana 
Askanasa — umieszczono w 
jednym z pawilonów targo­
wych. Ale to był zaledwie 
pierwszy etap zabezpieczenia 
przyszłego eksponatu muzeal­
nego.

Nieczęsto archeolodzy ma­
ją do czynienia z takimi zna­
leziskami. jak nasza „łódź - 
staruszka”. Toteż, aby zasto­
sować najodpowiedniejszy spo 
sób konserwacji, powołano 
specjalną kdmisję. składającą 
sie z wielu naukowców*, do 
której m. in. -weszli prof. dr 
Tadeusz Perkitny, mgr inż. 
Piotr Stolarski, mgr Anna 
Wojciechowska, mgr Edmund 
Urbaniak. Komisja ta pod kie 
runkiem doc. dr. Zbigniewa 
Kostrzewskiego, opracowała 
metodę, gwarantującą dobre 

zabezpieczenie łodzi na dalsze 
— powiedzmy skromnie — ty 
siąc lat. Łódź znajduje się w 
tej chwili na terenie Zakła­
dów Cegielskiego i jest „pu­
pilką” robotników, budują­
cych dla niej specjalny basen, 
dla dalszej konserwacji. Po 
jej ukończeniu będzie ekspo­
nowana na Ostrowiu Lednic­
kim, gdzie obok budowli świec 
kich i sakralnych z czasów 
pierwszych Piastów — świad 
czyć będzie o poziomie pol­
skiej kultury materialnej 
sprzed lat tysiąca.

Jest w badaniach archeolo­
gów, w klimacie ich pracy, u- 
rok jakiejś wielkiej przygody 
— toteż dzieci po obejrzeniu 
filmu z wykopalisk, prowa­
dzonych na terenie Wielkopol 
ski. z jeszcze większą cieka­
wością oglądały ekspozycję 
muzealną, prowadząca w 
świat dawny, jakżeż ciekawy, 
coraz bardziej dzięki pracy 
archeologów bliski,

*
Tl^iedza o pradziejach na- 
’ ’ szej ojczystej ziemi,, roz­

szerza się z roku na rok „Ar­
chiwum kopalnej ziem’” — 
jak je nazywa Cyprian Nor­
wid, bogatsze jest od zbioru 
ksiąg. Sięga czasów, w któ­
rych ojcowie nasi, nie znając 
jeszcze umiejętności posługi­
wania się piórem, pracą swą 
i działalnością pisali historię. 
Praca archeologów jest u nas 
ogromnie ceniona. Dzięki nim 
przecież możemy zapuszczać 
coraz głębszą sondę w przesz 
łość naszego narodu.

Poznańskie Muzeum Arche­
ologiczne ma na swym koncie 
poważny wkład w odkrywa­
niu tajemnic naszych prądzie 
jów. Jednak nie tylko liczne 
prace wykonaliskowę przyno­
szą mu zasłużoną chwałę. Rów

——————— 

nic piękną kartą tej ważnej 
dla naszej kultury placówki 
jest jej praca oświatowa. Mu 
zeum wychodzi ze swymi 
zbiorami do społeczeństwa 
przez wystawy ruchome, wy­
kłady i pogadanki, organiza­
cję wycieczek i wydawnictwa. 
W roku 1960 na przykład — 
20 tysięcy osób zwiedziło sta­
łą ekspozycję Muzeum, a prze 
szłu 15 tysięcy wysłuchało wy 
kładów pracowników nauko- 
wo-oświato’-rych Muzeum. O- 
światowcy Muzeum Archeolo 
gicznego obsłużyli też 37 kon­
ferencji rejonowych nauczy­
cielskich,

Ruchliwość społeczno - o- 
światowa poznańskiego Mu­
zeum Archeologicznego stano 
wi najlepszy wkład jego pra­
cowników w obchody Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego, a 
procentem od tego wkładu 
jóst szacunek i uznanie, jakim 
społeczeństwo wielkopolskie 
darzy swoje Muzeum.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Wołki miedziane ze schyłku młodszej epoki kamienia z Bytynia, 
pow. Szamotuły.

RADA PAŃSTWA MIANOWAŁA W TYCH DNIACH WŁA­
DYSŁAWA DOMAGAŁĘ AMBASADOREM POLSKIEJ RZECZ­
POSPOLITEJ LUDOWEJ W REPUBLICE MALI. WŁADYSŁAW 
DOMAGAŁA JEST JEDNOCZEŚNIE (OD LISTOPADA 1960 RO­
KU] AMBASADOREM NADZWYCZAJNYM I PEŁNOMOCNYM 
PRL W REPUBLICE GWINEI.

Ambasada PRL 
v Barnabo REPUBLIKA MALI

Republika Mali, dawna kolonia 
francuska Sudan Zachodni, roz­
ciąga się nad górno-środkowym 
brzegiem rzeki Niger, na obsza­
rze prawie czterokrotnie więk­
szym od Polski, a zamieszkałym

międzynarodowej arenie

Kolonie żądają wolności
„Jesteśmy pewni zwycięstwa rewolucji portu, 

galskiej XX wieku, rewolucji która także dla ko­
lonii otworzy bramy, w iodące do wolności, postępu 
i niezależności”, powiedział kapitan Galvao, prze-
kazując statek „Santa 
skim.

Upłynęły trzy miesiące od 
chwili opanowania „Santa 
Marii" przez emigracyjna gru 
pę przeciwników Salazara. 12- 
dniowy rejs, wyrażający pro­
test przeciw tyranii i dykta­
turze podziałał jak orzysło- 
wiowa iskra, rzucona na becz­
kę z prochem.

Świadczą o tym wydarzenia 
ostatniego kwartału samej me 
tropolii, w największej kolo­
nii portugalskiej Angoli i na 
arenie międzynarodowej.

Przeprowadzona w połowie 
kwietnia przez Salazara zmia­
na składu gabinetu — usunię­
cie ministrów obrony, -wojny 
i obszarów zamorskich i ob­
jęcie przez dyktatora funkcji 
ministra wojny dowodzi, że 
opozycja wewnętrzna przeciw 
dyktaturze Salazara stale na­
rasta, ogarniając nawet nie­
które koła wojskowe.

W Angoli toczy się wojna. 
Nie jest przypadkiem, że pier 
wotnym celem rejsu „Santa 
Marii" był jeden z portów tej 
kolonii. Od dłuższego czasu, 
pod wpływem zachodzących 
w Afryce przemian, a w szcze 
gólności w sąsiednim Kongo 
rozwijał się w Angoli ruch 
wolnościowy pod przewodnic­
twem Angolskiego Ruchu Na 
rodowo-Wyzwoleńczego.

Ostatnio — co zgodnie przy­
znają źródła zachodnie — 
działania wojenne w Angoli 
toczą się na tak szeroką ska-

jedynie przez 4.300.000 ludzi. 
Stolicą kraju jest Bamako.

Niegdyś przed wiekami istnia­
ło na tym terytorium polęzne, 
wzbogacone na handlu transsa- 
haryjskim cesarstwo Mali (stąd 
nazwa Republiki). W XV wieku 
Mali zostało zawojowane przez 
powstałe nad rzeką Niger pań­
stwo Songhai, które z kolei w sto 
lat później rozpadło się na kilka­
naście małych księstw, które w 
połowie XIX wieku zostały osta­
tecznie podbite przez Francuzów

Maria” władzom brytyj.

lę, że trzeba wykluczyć moin 
liwość kierowania nimi od ze. 
wnątrz (jak sugeruje nieustaa 
nie Salazar). Jest to w tej 
chwili ogólnonarodowe 
wstanie.

Ani represje, aresztowani*, 
wtrącania do obozów' koncen­
tracyjnych ani mobilizacją 
w’ojsk portugalskich w Angoli, 
zwiększone dosta-wy amunicji, 
zrzuty spadochroniarzy nie 
zdołały osłabić bohaterskiej 
w'alki powstańców.

Angola nie walczy samot- 
nie.

Zakończona przed narom* 
dniami w Cassablance konie- 
rencja przywódców’ organiza­
cji wolnościowych 6 kolonii 
portugalskich (Angoli, Mozam­
biku, Gwinei Portugalskiej,, 
Wysp Księżycowych, San To­
me, i Wysp Zielonego Przy-, 
lądka), uchwaliła utworzenie 
stałego ośrodka dyspozycyjne­
go dla koordynacji wszystkich 
ruchów wyzwoleńczych w ko­
loniach portugalskich. Ośro­
dek ten nawiąże kontakt z e- 
migracyjnym ośrodkiem dyspo 
zycji na czele z Delgado i Gał 
vao.

Sytuację Salazara i jego re­
żimu pogarsza rosnąca izolacja 
międzynarodowa Portugalii 
Jak wiadomo w debacie (10"* 
15 III) na forum Rady Bea 
pieczeństwa nawet USA po­
party projekt rezolucji krajów 
afro-azjatyckich w sprawie sa 
mostanowienia Angoli (wie­
dząc zresztą, że nie uzyska 
on większości głosów). 21 bnv 
w głosowaniu nad wnioskier# 
o utworzeniu komisji, która ńy 
się zajęła zbadaniem we­
wnętrznych problemów An­
goli „przeciw" głosowała je* 
dynie Hiszpania i Płd. Afry­
ka.

Wszystko wskazuje, że nte* 
daleki jest dzień, w którym 
„bramy wolności" otworzą się 
na oścież przed Angolą i resztą 
kolonii portugalskich. (API)

Sudan Zachodni nie ma prawić 
żadnego przemysłu (nawet na­
poje chłodzące sprowadza się 2 
Europy). Ziemia Sudanu Zachod­
niego, z wyjątkiem żyznej o*0* 
licy Nigru, daje skąpe plony ’ 
uprawiana jest niezmiernie pO*- 
mitywnymi metodami.

Ludność Sudanu Zachodniej 
należy jednak do najbardziej 
świadomionych politycznie spo* 
łeczności Czarnego Lądu. Przy­
wódcy sudańscy zdają sobie spr* 
wę, że pomoc kapitalistów euro­
pejskich — na którą bardzo '•* 
cza politycy senegalscy —* nl* 
zlikwiduje trudności gospoda** 
czych ich kraju, wręcz przeci"'* 
nie — może jeszcze bardziej )• 
pogłębić.

Dlatego też liczą oni przed* 
wszystkijn na własne sity i słara|“ 
ją się nadać polityce kierune 
jak najbardziej niezależny.

Radykalizm sudański zaczął 
ostatnich latach przenikać do Se­
negalu, co wzbudziło zaniep®* 
kojenie przywódców senega 
skich.

W sierpniu ubiegłego roki' z**1 * * 4 
żądali oni wystąpienia z 
racji Mali, na co rząd franca® 
skwapliwie wyraził zgodę-

i utworzyły tzw. Francuską Afrykę
Zachodnią.

17 stycznia 1959 r. cztery pań­
stwa dawnej Francuskiej Afryki 
Zachodniej — Sudan Zachodni, 
Senegal, Dahomej i Górna Wol­
ta utwo'zyły federację. Dwie 
ostatnie republiki zrezygnowały 
wkrótce z przystąpienia do Fe­
deracji, w której pozostały jedy­
nie Sudan Zachodni i Senegal.
4 kwietnia 1960 roku podpisano 
w Paryżu układ przyznający Fe­
deracji Mali (taką nazwę przy­
jęło nowe państwo) niepodle­
głość i suwerenność w ramach 
Wspólnoty Francuskiej.

Unia Senegalu i Sudanu Za­
chodniego nie była jednak trwa­
ła.

Senegal, mający bardziej roz­
winięty przemysł, utrzymujący 
stosunki handlowe z krajami Eu­
ropy Zachodniej a zwłaszcza z 
Francją, opanowany jest w znacz­
nym stopniu przez wpływy fran- 
euskie.

W tej sytuacji rząd sudańsk* 
oznajmił 22 września ubiegłej® 
roku, że również i Sudan proida* 
muje swą odrębność, zachowuj^ 
dla siebie nazwę Republiki

W Organizacji Narodów Zie 
noczonych oba państwa wys*^ 
pują oddzielnie.

W niepodległej Republice M** 
K władzę sprawuje partia 
Sudańska", której czołowym dz' 
łączem jest prezydent Repu*5'1 
Modibo Keita. (API)
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tekst pisany jest suchym 
językiem prawnika, autor 
zaś nie pozwala sobie na od 
słanianie własnych uczuć. 
Marian Orzechowski we 
wstępie do omawianej pra­
cy określa wyraźnie istotę 
problemu:

„W ciągu kilku lat woj­
ny zrabowano narodbwi poi 
skiemu ok. 200.000 dzieci. 
Tylko stosunkowo nieznacz­
na ich część powróciła do 
kraju po zakończeniu woj­
ny. Reszta została, dla nas 
stracona bezpowrotnie. Ich 
los pozostaje więc nadal 
groźnym memento, które 
me pozwala nigdy zapom­
nieć o tragedii, widownią 
której stały się ziemie pol­
skie przed kilkunastu laty".

O tym właśnie problemie, 
o bezprzykładnym rabunku 
dzieci polskich, skazanych 
według obłędnych kryte­
riów rasowych na germani­
zację, pisze Roman Zbi- 
gniew HRABAR w wy 
danej przez Wydawnic­
two SLĄSK pracy na 
ukowej „H itlerowski 
rabunek dzieci p o l-

200 tysięcy!
cia niemieckiego. Powyższe 
wytyczne zaaprobował w 
1940 roku Hitler. Odtąd, 
pole działanią było już 
wolne. Metody stosowano 
w germanizacji dzieci i w 
selekcji odpowiedniego ele­
mentu bardzo różne, w za­
leżności od terytoriów i od 
lokalnych warunków. Poza 
Śląskiem centrami aktyw­
nej i planowej akcji germa 
nizacyjnej były Łódź i Po­
znań, głośna zaś sprawa 
Zamościa jest niejako roz-
szerzeniem zakresu 
ku polskich dzieci.

rabun-

ITrabar w swej cennej 
pracy omawia szcze-szcze-

sk ic h", podtytułem:
.Uprowadzenie i y er
ma ni z o w a nie 
ci polskiej, 
tach 1939—45".

d z i e-
l a-

!
 Jeszcze krótka prezenta­
cja autora. R. Z. Hrabar, 
prawnik, był pełnomocni- 

Ikiem Rządu do spraw re­
windykacji dzieci polskich. 
W znacznej mierze dzięki 
jego staraniom mogło wró­
cić do Ojczyzny, ao rodzi- 

) ców, do bliskich około .30 
proc, wywiezionych, co przy 

j niesłychanej trudności za- 
) dania, przy utrudnieniach 
I czynionych na wszelkie spo 

soby przez Niemców, i tak 
jest wielkim procentem. 
Ale zarazem groza ogarnia 

( na myśl o losie pozostałych 
I dzieci.

Praca ma charakter na -
, ukowy, zaopatrzona jest w 

obfitą dokumentację, 
fotokopie dokumentów,
szczegółowe 
wyciągi z

przypisy,
odnośnych taj­

nych zarządzeń poszczegól-
nych 
skich.

urzędów hitlerow-
Tekst

obiektywnie,
pisany jest 

beznamiętnie,

gółowo podłoże teorii o 
„przydatności do zniemcze­
nia", z kolei analizuje or­
gana i instytucje hitlerow­
skie odpowiedzialne za ra­
bunek i germanizacje dzie­
ci, sam system i metody 
germanizacji, po czym prze 
chodzi do omówienia śro­
dowisk i grup dzieci obję­
tych akcją germanizacyjną, 
by wreszcie omówić w opar 
ciu o źródła, sytuację dzieci 
polskich w Niemczech. Spe­
cjalny rozdział wydziela 
sprawę dzieci służących ce­
lom eksperymentalnym, co 
jest już szczytem bestial­
stwa i nieludzkości. Książ­
kę kończy krótkie podsumo 
wanie, omawiające rozfriiar 
liczbowy zagadnienia.

Nie sposób w tym krót­
kim nie tyle już omówie­
niu co zaanonsowaniu tej 
pozycji szczegółowiej ilustro 
wać poszczególne partie 
książki. Tę książkę trze 
ba koniecznie przeczytać, 
zwłaszcza w świetle wieści 
dochodzących z Niemiec 
Zachodnich, gdzie nie tylko 
że usiłuje się usprawiedli­
wiać zbrodnię rabunku 
dzieci, ale szuka jeszcze dla 
niej „humanitarnych” osło­
nek przez dowodzenie, iż 
wszystko to wynikało z 
troski o zapewnienie dzie­
ciom lepszych warunków 
bytu.

Kończy Hrabar jeden z 
rozdziałów stwierdzeniem, 
które tu należy z całą apro­
batą powtórzyć: „Zbrodnie 
przeciwko ludzkości nie 
mogą korzystać z instytu­
cji „zatarcia skazania".
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Ze wspomnień księgarza
GODZI SIE PRZYPOMNIEĆ NA „DZIEŃ KSIĘGA­

RZA", PRZYPADAJĄCY W BR. 7 MAJA, POSTAĆ ZA­
SŁUŻONEGO DLA KSIĘGARSTWA WIELKOPOLSKIE­
GO JANA JACKOWSKIEGO. FOZNAN ZAWDZIĘCZA 
MU WYDANIE 307 TYTUŁÓW DZIEŁ, STANOWIĄCYCH
WKŁAD DO NAUKI I KULTURY NASZEGO NARODU.

Już przed wojną ówczesna 
Polska Akademia Litera­
tury odznaczyła naszego księ­

garza jednego z czterech 
w kraju, obok luminarzy 
księgarstwa takich jak dr Jan 
Gebethner w Warszawie, Wa­
cław Anczyc w Krakowie i dr 
Jan Piątek („Atlas”) we Lwo­
wie Srebrnym Wawrzynem 
Akademickim.

Los księgarza polskiego w 
okresie międzywojennym nie 
był godny zazdrości. Było 
dużo upadłości, likwidacji, a 
nawet samobójstw (jak np. 
Władysława Kościelski^go lub 
Jakuba Mortkowicza). Twardą 
aolę miał również księgarz 
poznański. Dzięki Towarzy­
stwu Miłośników Miasta Po­
znania, które nakłoniło Jana 
Jachowskiego do napisania 
wspomnień i wydało je. mamy 
interesujący obraz stosunków, 
panujących w poznańskim 
księgarstwie w pierwszej po­
łowie XX wieku.

„W Warszawie — pisze Ja-

Jachowski w okresie między 
wojennym wydawał poszuki­
wane prz,ez szkoły „Wiado­
mości z botaniki” Władysława 
Kudelki. Potrzebne były bar­
wne klisze. Jachowski. nie mo­
gąc uzyskać pozwolenia na wy 
Konanie ich za granicą, zwie­
rzył się z tym Fiedlerowi. 
„Opowiedziałem mu o moim 
Kłopocie. Był on wówczas włą- 
śclciei^m zakładu chemigra- 
furznego przy dl. Długiej w Po 
znaniu. Na to otrzymuję od­
powiedź, że chętnie podejmie 
się tej pracy, bo jest specjali­
stą chemigrafem ze studiami 
zagranicznymi. Zleciłem mu

rii literatury, ale za ubranie 
uszyte Stanisławowi Przv- 
bysz^wskiemu, który przez łat 
23 odmawiał zapłaty. Dla wy 
egzekwowania swej należności 
Berkan napisał" 29 listów do 
Przybyszewskiego, na które 
tenże odpowiadał. Opubliko­
wał je Stanisław Holsztyński 
w „Listach” Przybyszewskie­
go, tom I—III.

Kontakty księgarza z litera­
tami przybierały często charak 
ter zażyłego współżycia. Ja­
chowski wspomina jak to Emil 
Zegadłowicz zaproszony przez 
prezydenta Cyryla Ratajskie­
go na wieczór towarzyski, nie 
mając fraka, wystroił się w po 
życzony u Jachowskiego strój 
wizytowy.

V<li^ce

lafinae
(Ciąg dalszy ze sir. 4)

chowski wiedziano więcej
o mojej działalności wydawni
ezej niż w Poznaniu. Fundusz
Kultury Narodowej przyznał
mi subwencję 10 tysięcy 
tych. Wystarczyło to, aby 
wu stanąć na nogi”.

Gdy księgarz poznański, 
jąc już poza sobą piękny

zło- 
zno

ma­
do-

więc wykonanie klisz, 
to o wiele lepiej niż 
przednim wydaniu w 
Czesi. Zapłaciłem mu

Z robił 
w po- 
Pradze 
wtedy

może też dlatego czyta się 
go w podnieceniu, ze zgro­
zą, przerażeniem i praw­
dziwą pasją.

yiiesłychanie była ta 
książka potrzebna. 

j Mimo iż zbrodnia hitlerow- 
> skiego rabunku dzieci pol- 
| skich znalazła właściwą 

ocenę w procesie w Norym- 
( berdze to na skutek szcze- 
( gólnej tajemnicy, jaką ota- 
< czana była przez władze hi- 
i tlerowskie, w sposób jedy- 
\ nie niedokładny była znana 
i społeczeństwu polskiemu. 
j W żadnej chyba akcji nie- 
( mieckiej nie można znaleźć 

tyle perfidii i bestialskiego 
I stosunku człowieka do czło­

wieka. Niesłychanie pozy­
tywnie oceniać zatem na­
tęży fakt, iż R. Z. Hrabar 
opublikował zebrane przez 
siebie materiały, dając tym 

} samym ku przestrodze i 
) wiecznej pamięci dokumen­

towe świadectwo przeraża­
jącej zbrodni. '

Ustawodawstwo hitlerow 
skie, jak wiadomo, prze­
niknięte było na wskroś 
duchem teorii rasowych. Na 
tym tle rodziły się zbrodnie 

| tępienia, ludności żydow- 
< skiej, na tym tle mogła zro- 
} dzić się, zwłaszcza w obli- 
) czu krwawych strat fronto- 
| wych, teza o potrzebie wzbo 
j gacenia, kadr poprzez wła- 
| ściwe wychowanie tych ele 
< mentów w innych naro- 
j dach, u których przymiesz­

ka „krwi nordyckiej” była 
szczególnie wysoka. Już w 

1 1939 i 1940 r. Urząd dla 
S Spraw Rasowo-Politycz- 

nych NSDAP i osobiście 
Himmler przygotowywali 
projekty ustaw i zarządzeń 
o traktowaniu obcoplemien 
nych na wschodzie. Himmler 
Wzewidyicał przeprowadze­
nie selekcji dzieci w wieku 
°d lal 6 do 10 według zasad 
rasoiuych. Dzieci „rasowo 
wartościotre” miały być po 

( zdernianizowaniu traktowa- 
} na równych prawach z 
< Niemcami i włączone do źy-

robek wydawniczy, znalazł się 
— pomimo swego, jak mówi, 
„spartańskiego trybu życia” — 
w trudnościach finansowych, 
i zwrócił się do dwóch boga­
tych o znanych nazwiskach 
ziemian o pożyczkę 5 tysięcy 
złotych — odpowiedzi nie do­
stał. Jeden z,nich zażądał ho­
li wari um za dzieło jego ojca 
„Ojcze nasz” (Cieszkowskiego).

1/ ażdy księgarz i wydawca 
z natury rzeczy styka się 

bezpośrednio ze światem lite­
rackim i naukowym. Jan Ja- 
ohowski miał tych okazji spo­
ro. W .jego ..Wspomnieniach” 
znajdujemy mnóstwo uwag, 
które są cennym przyczyn- 
kiem do życiorysu wielu wy­
bitnych naszych pisarzy. Nie 
wiedzielibyśmy nic, jak to się 
stało, że popularny pisarz pc- 
dróżniczy Arkady Fiedler, bę­
dąc z zawodu znakomitym che 
migrafem przerzucił się do li­
teratury.

coś około 11 tysięcy złotych. 
Pieniądze te pozwoliły mu sfi 
nansować pierwszą wyprawę 
do Brazylii i wydanie po po­
wrocie książki pięknie wydru­
kowanej w swym zakładzie p. 
t. „Bichos, moi brazylijscy 
przyjaciele”. Dało to początek 
/ego karierze literackiej”.
\a innym miejscu czytamy
' o Stanisławie Przybyszów 

skim z okazji wydania przez 
Jachowskiego książki sławne­
go berlińskiego krawca Wła­
dysława Berkana pt. „Życio­
rys własny”. Nie za uszycie 
munduru dla cesarza Wilhel­
ma wszedł ten autor do histo-

Czytelnik „Wspomnień” 
znajdzie w nich interesu 

jące uwagi o braciach Jerzym 
i Witoldzie Hulewiczach i ich 
piśmie „Zdrój”. Był to okras 
w życiu kulturalnym Pozna­
nia. o którym Przybyszewski 
mógł napisać entuzjastyczny 
artykuł w „Zdroju” pod tytu­
łem „Poznań ostoją myśli pol­
skiej”.

Jan Jachowski obiecuje roz­
szerzyć swoje wspomnienia w 
następnym wydaniu. Zapewne 
uzupełni je obfitszym poda­
niem jemu tylko znanych fak 
tów z życia kulturalnego Po­
znania w okresie międzywojen 
nym. Lecz nawet w obecnej 
postaci książka jego jest cen­
nym przyczynkiem do dziejów 
księgarstwa polskiego.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

juz nam ąorąeo

Kot. — K. Przychodzki

Retoryka i symbolika naszego roman­
tycznego dramatu bywają czasem nie-
znośnie nudne, ale mimo 
jakiego trudno szukać 
innym okresie dziejów 
Teatr romantyczny, idący 
wybitniejszych osiągnięć

to jest to teatr, 
w jakimkolwiek 
polskiej sceny, 
za wzorami naj- 
teatralnych cy-

wilizacji europejskiej, zdobył swoją naj­
wyższą kiasę w dwu zwłaszcza dziedzi­
nach: zaproponował mianowicie kapital­
ne role głównych bohaterów oraz uczy­
nił tematem dramatu dyskusję pomiędzy 
bohaterami, co jest już właściwością le-
alru najnowszego, kióremu dał 
Henryk Ibsen.

I właściwie te dwie okoliczno­
ści wystarczyłyby, aby pojąć za­
interesowanie dzisiejszych twór­
ców teatralnych dla repertuaru 
romantycznego. Ostra polemika 
z adwersarzami politycznymi, zna 
komiłe role, wspaniała poezja...

W jednej z ostatnich prac Pa­
wła Hertza, monografisły Juliusza

początek

Ołowacki prezentował pogląd scep-
*** tyczny na akcję spiskową. Nie ufał 

licznym stronnictwom. Widział bezcelo­
wość strat wiernej ideałom patriotycz­
nym młodzieży. Widział niekorzystny dla 
wszczynania powstań układ sił. Kordian 
Słowackiego jest tym młodym wychowan­
kiem szkoły podchorążych, który ma pełną 
świadomość dalszego przebiegu wyda­
rzeń, świadomość klęski. Jeśli mimo to 
wstępuje na przekreśloną drogę, czyni 
tak, bo wie, że nie uczyni tego nikt inny. 
Ze musi być podejmowany wysiłek bu- 
dzicielski, wysiłek zbrojny, gdyż nawet 
przegrana przywołuje na usta wszystkich 
imię: Polska.

Jest to więc dramat fatalizmu narodo­
wego. Dramat ideowej jednostki. Na tę 
okoliczność sztuki położyli najważniejsze 
akcenty realizatorzy poznańskiego przed-

tof Pankiewicz zrezygnował z dokładnej 
charakterystyki miejsca akcji, sugerując 
przez lo bardziej generalizujący sens dra­
matu. Jan Perz skoncentrował swoją uwa­
gę na starciach poszczególnych postaw 
politycznych bohaterów sztuki i bardzo 
pieczołowitym ukazaniu portretu psycho­
logicznego Kordiana. Andrzej Nowako­
wski prowadził swojego Kordiana jako 
osobę wrażliwą, inteligentną, umiejącą 
oddziaływać poprzez siłę swojego osobi­
stego przykładu.

Jeśli w tym spektaklu można było do­
strzec jakieś niekonsekwencje, to wi­
działbym je zwłaszcza w nierównym przy­
gotowaniu intelektualnym aktorów do wy­
wiązania się z tak ambitnego zadania, 
jakie stawiał przed nimi zespół insceni-
zatorów.

KORDIAN
Znamienne, że lepiej wywiązy­
wali się z lego zadania aktorzy 
młodzi niż starsi.

I an Perz rzadko, chyba zbyt 
rzadko, podejmuje się reży­

serii. Za każdym razem są to 
sztuki z wielkiego repertuaru o 
uznanej wartości, i trudnej pro­
blematyce, którą Perz stara się

XIX wie-Slowackiego i znawcy literatury 
ku, przeczytałem ciekawe spostrzeżenie.
odnoszące się do powieści hisłorycznej 
tego okresu, ale zasługujące w zupełno­
ści, aby je przytoczyć przy okazji teatral­
nego wznowienia „Kordiana". Hertz pisał, 
że owa „historyczna literatura piękna była 
w istocie nie czym innym, jak zamasko­
waną publicystyką polityczną i historiozo­
ficzną, która w przebraniu powieści na te- 
maty zaczerpnięle z dziejów narodo- 

usiłowała przekraść się zarównowych
przez kordony, zakreślone przez cenzury 
obce, jak i przez granice świadomości 
ówczesnego społeczeństwa". Tak, taką 
publicystyką polityczną była powieść hi­
storyczna, ale była nią również poezja, 
dramat sceniczny...

Z tym, że akurat „Kordian” młodego 
Juliusza Słowackiego, będąc najzupełniej 
sztuką polityczną, nie mustał specjalnie 
niczego przed nikim kryć. „Kordian” po­
wstał od raru jako utwór polemiczny, ry­
walizujący z III częścią „Dziadów" Mic­
kiewicza i przedkładający uwadze współ­
czesnych sobie najświeższe fekly i kon­
kretne osoby.

sławienia „Kordiana”. Współczesność po­
zwala zrehabilitować dążenia szlachetne­
go bohatera dramatu Słowackiego. Teatr 
poznański potraktował go z pełną sym­
patią, wspierając jego działanie wszyst­
kimi środkami scenicznej oprawy i inter­
pretacji. Należy się za to uznanie czte­
rem przede wszystkim osobom: autorowi 
nowego opracowania dramaturgicznego 
tekstu, czołowemu reprezentantowi polo­
nistyki poznańskiej, Jerzemu Ziomkowi, 
autorowi scenografii Krzysztofowi Pankie­
wiczowi, reżyserowi spektaklu Janowi Pe­
rzowi oraz twórcy głównej roli, Andrzejo­
wi Nowakowskiemu.

r\zięki ich zgodnej współpracy „Kor- 
dian” poznański słał się przedsta­

wieniem zwartym, logicznie się rozwija­
jącym, o jednoznacznej wymowie arty­
stycznej i ideowej. Efekt ten osiągnięto 
na drodze eliminacji zbędnych elemen­
tów, pozostawiając jedynie to, co koniecz­
ne, co rozwija naczelne założenia insce- 
nizałorów. Jerzy Ziomek wybrał więc kon 
cepcję pewnych ograniczeń tekstu, pew­
nego przekomponowania układu scen 
•raz syntezy niektórych postaci. Krzysz-

ukazać w sposób współczesny, 
odpowiedni do wartości i znaczenia ory­
ginału. Na swoich najbliższych współpra­
cowników zaprasza twórców wybitnych, 
nie stojących w miejscu. Te kilka sztuk, 
które wyszły spod ręki Perza w ciągu 
ostatnich dwóch lal, pozwalają domyślać 
się zabiegów sformułowania na scenie 
Teatru Polskiego nowego stylu. Rezygnuje 
on z tradycyjnego pudełka scenicznego, 
rozszerza scenę, upraszcza dekoracje do 
najkonieczniejszych rekwizytów, barwę 
malarską eksponuje przede wszystkim po­
przez kostium i punktuje ideę spektaklu 
z pomocą jakiegoś symbolu dekoracyjne­
go, jak to było w „Potędze ciemnoty", i 
jak jest obecnie w „Kordianie”.

Ci wszyscy, którzy po odejściu Byrskich 
z Poznania, rozdarli szaty, powinni je już 
zszyć, jeśli jeszcze tego nie dokonali. 
Można się spierać o szczegóły. Ale mamy, 
już teątr, do którego warto chodzić, któ­
ry przez okres całkowitego niezaintereso- 
wania literackich opiniodawców pracował 
prawdziwie po poznańsku, bez załamy­
wania rąk nad swym losem. I zasłużył 
sobie na lepsze wspomnienie. A przede 
wszystkim na ogólnopolski rezonans.

FELIKS FORNALCZYK

razem z innymi wydaieralismy « 
gardeł: — Mysie, mysie, k«>chał- Ly-sie. Po każdym refrenie odzy­
wało się kolejne „sto lat ; pa«»- 
łv toasty, lala się wodKa i jnow 
w takt owego „mysie, mysie »»- 
pano się za ramiona.

Tylko jeden z obecnych wyia^ 
mywał się z ogólnego nastręj»; 
ule pił, nie śpiewał i nie kołysał 
się tak jak inni. Był to ten gru­
bas w okularach, który siedział 
kolo mnie.

Trąciłem w bok Józia, 
— Spójrz na tego lam. Kto 

jest?
— Nie poznajesz? To przecie® 

Fredek Ruttay.
— Fredek Ruttay? Az mnie Mt- 

kało ze zdziwienia; szybko przeł­
knąłem mocno posoloną rzod­
kiewkę. .

— Ależ ważny! Nie PUe, nw: 
śpiewa i prawie do nikogo nie 
gada! Naraz jakby zaprzeczają^ 
nicjemu stwierdzeniu tuz 
Ruttaya wyłonił się profęso® 
Kwaśny. Cały podany naprzód, e 
płonącą zapałką przy PaP*er0S'® 
dawnego ucznia, usłużnie wpatty 
wał się w jego oczy. Tamten prz^ 
jąi podany mu ogień i lekko ski­
nąwszy głową szepnął cos do Pr* 
fesora. Parsknąłem śmiechem, r re 
dek Ruttay! Ta areyoferma, naj­
większa fajtłapa w całym g.mna- 
zjum!

Ogromne, płonące ucho 
migotało tuż przy mnie.

— Pamiętasz? — Józek eaiy 
przyklejony do mego policzka 
słuchał przez- chwilę, a potens 
zarżał gwałtownie i niepohamo­
wanie. . v

— pamiętam, pamiętam. —- ® 
jego okrągłych, podpuchn.ętych 
oczu ciurkiem płynęły Uy> klepał 
sic po udach tak energicznie, ze 
z kilku pełnych kieliszków ror- 
lało się na obrus. — Och, Anzelm, 
Anzelm, ależ ta Lula miała wte- 
ay ubaw!

— Nie Lula, lecz Pula.
— Lula. Głowę dam sobie »- 

ciąc. że Lula. .
— Pula — obstawałem iipąreK 

i twardo. — Mogę się o co ebees® 
założyć! , -

— Zakładać się! Tez pomysł, r 
może jeszcze zajrzeć na Kozią no 
tej staruszki, żeby rozstrzygnę a 
zakład. Niech ci już będzie Pula. 
Pamiętani jakby to było wczoraj. 
Jak ona nam wtedy powiedziała? 
Ze gdyby wszyscy w tych rze­
czach byli tak nieśmiali jak nas* 
kolega Fredek — zostalab? • 
końca życia dziewicą. Nie 
chłoplasiowi. nie ws szło!

Znów złapał go atak śmiechu, 
I klurv przerwała krotka. gwat- 

towńa czkawka. Józek wycierał 
łzy i popijał wodą, a ja w tym 
czasie tłumiąc wesołość pogrąży­
łem się cały we wspomnieniach. 
Związane one były jak najściślej, 
ze zwierzeniami owej Puli. Gdy­
by wiedziała ile zawdzięczałem 
jćj niedyskrecji!

Byliśmy właśnie dwa lata przed 
ukończeniem liceum. Nauka szła 
mi jak po grudzie, a już szcze­
gólnie na bakier byłem z łaciną. 
Nie miałem żadnych szans, aby 
w ogolę dobrnąć do matury. Zda 
wałem sobie sprawę, ze tylko 
szczęśliwy traf może mnie urato­
wać. I wtedy na jakiejś przerwie 
w lekcjach wpadłem na ten po- 
mvsł. Fredek Ruttay, jak zwykle 
samotny i zamyślony spacerował 
po szkolnym dziedzińcu. Podsze­
dłem do niego i bez. żadnych ws»< 
nów powiedziałem wprost: — Mas® 
pozdrowienia! — Od kogo? — spy 
tał nie odwracając ""-Y®
Puli. — Od jakiej Puli? — "Jó 
bował się jeszcze zgrywać choe 
szkarłatny rumieniec mówił sana 
za siebie. •

•Zamiast odpowiedzi zmrużyłem 
tylko znacząco oko. — Odczep się. 
_  Fredek był bliski histerycznego 
ataku. - Odczep się! Ścisnąłem 
mu rękę w przegubie i 
prosto w jego bladą, ciastowalą 
twarz oznajmiłem: — Jeszcze dziś 
rozbębnię po całej klasie, jaki 
z ciebie doński kozak. Nawet z 
dziewuchą nie umiesz sobie po­
radzić! _

Oczy mu zwilgotniały. Rozsadza 
ła go bezsilna wściekłość. Jąka­
jąc się i połykając Izy powtarzał 
tylko w kółko: - Odczep się. 
Odczep się! Nic tylko te dwa sło­
wa. Odczekałem chwilę az się 
trochę uspokoi, a potem kiadąe 
mu rękę na ramieniu oznajmi­
łem: — Słuchaj. Fredek, pr.ry « 
gęby nie puszczę, ale i ty mu­
sisz dla mnie cos zrobić! _

Odwrócił się powoli. Czego 
chcesz? - Czułem, że za moje 
milczenie gotów byłby do Wisły 
skoczyć. — Wiesz jak n mnie z 
łaciną... Ani mowy nie ma, że­
bym się uchronił od pały. — Po­
kiwał głową. - Ja też nie bar­
dzo. Cholerny przedmiot ta łaci­
na! — Cholerny, nie cholerny, ale 
na jutro musisz mi przetłuma­
czyć Neposa! - Co?! Nepesa? M 
jufTo? Tyś chyba zwariował? Ma 
tematykę, to ostatecznie mogę 
ci... — przetłumaczysz., czy me-

Fredek zawahał się. Patrząc na 
niego z ukosa wiedziałem, ze nie 
odmówi. Ale na wszelki wj padek 
dodałem szybko: — Radze ci się 
zgodzić. Inaczej... — Niech ci nę*

Na drugi dzień, tuż przed lek­
cja oddał mi bez słowa gotowe 
tłumaczenie. Było w mm wpraw­
dzie trochę błędów i tak jednak 
po raz pierwszy od niepamięt­
nych czasów zamiast dwói dosta­
łem trójkę.

Po paru dniach znów poprosi- 
jem Fredka o pomoc. Tym razem 
chodziło o tłumaczenie Owidiu­
sza. Próbował się wykręcać wszel 
kimi sposobami, ale gdy jakby 
od niechcenia wymieniłem imię l 
adres Puli zabrakło mu języka w 
gebie. Spojrzał tylko na mnie z 
nienawiścią i szybko się oddalił.

W określonym czasie robota 
bvła gotowa- Znalazło się i tu kil*

(Dokończenie na str. 5)
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(Dokończenie ze str. 5)
Sra pomyłek. Pomimo to, zapewne 
ze względu na widoczne postępy, 
otrzymałem już nie trójkę, iecz 
czwórkę.

W parę miesięcy później zna­
lazłem się w szczególnych tara­
patach pieniężnych. Zaciągnąłem 
jakąś pożyczkę, której w żaden 
sposób nie mogłem spłacić. Gro­
żono, że powiedzą ojcu, a ojca 
bałem się jak ognia. I znów przy 
tszło mi na myśl, że tylko Fredek 
Knttay mógłby mnie wybawić z 
kłopotu. Brat mój, który chodził 
do tego samego gimnazjum, tylko 
o rok wyżej miał także trudności 
z łaciną. W żaden sposób nie 
mógł sobie poradzić z Cycero­
nem, a już Horacego — ani w 
rąb. Nie on jeden zresztą. Prze­
szło pół jego klasy było na ba­
kier z tym przedmiotem. Po krót 
kiej naradzie z bratem postano­
wiłem podjąć się tłumaczenia ła­
cińskich tekstów — złotówka za 
stronicę.

Fredek, gdy z tym do niego 
przyszedłem stuknął się wymow­
nie w czoło. — Oszalałeś? Prze­
cież myśmy jeszcze Cycerona i 
Horkcego ani nie ugryźli. Skąd 
mam to umieć? — Nic mnie to 
nie obchodzi. Za tydzień oddasz 
mi całą robotę!

Rzuciłem na stół plik tekstów 
i odwróciłem się na pięcie. — Ani 
mi się śni! — wykrzykiwał za 
mną. — To rozbój na równej dro 
dz.e! — Jak sobie chcesz. Tylko, 
żebyś nie żałował! — Byłem tak 
pewien swego, że gdy za mną za­
wołał nie wdałem się w żadną 
rozmowę. — Bierz się szybko do 
roboty — oznajmiłem tonem roz­
kazu. — Masz tylko tydzień, Ani 
dnia dłużej!

Udręczonym głosem próbował 
się jeszcze bronić. Na próżno. 
Blady, słaniając się na nogach 
zjawił się u mnie w ściśle okre­
ślonym terminie. — Prawie oka 
nie zmrużyłeną. Nie mam juz sił! 
— Tak? — spytałem siląc się na 
litość. — Naprawdę nie spałeś? 1 
nie czekając na odpowiedź wsu­
nąłem mu do teczki nową porcję 
wypracować. — Tacyt. Na czwar 
tek! — O Jezu! Przecież Tacyt do 
piero w ósmej klasie. — A w 
ósmej. No to co z tego?

Po paru tygodniach założyliśmy 
z bratem coś w rodzaju spółki 
handlowej; interes rozwija* się 
nadspodziewanie dobrze. Zamó­
wienia sypały się jak z rękawa. 
Dług miałem już spłacony co do 
grosza, a i sam lądowałem z ła- 
einą coraz lepiej. Oczywiście 
przedsiębiorstwa nie zwinąłem aż 
do samej matury. Fredek tłuma­
czył coraz więcej dostarczanych 
tekstów, robił to z miesiąca na 
miesiąc szybciej i wprawniej.

— 'Zasnąłeś? — Mocne sztur­
chnięcie Józia Kochańca przy­
wróciło mnie rzeczywistości. — 
No to cyk!

Podniosłem kieliszek do ust, ale 
nie zdążyłem wypić. Uporczywy 
brzęk noża o talerz ucisza! zwol­
na całą salę; milkł gwar i śpiewy 
— wszyscy zamarli w oczekiwa­
niu. Wtedy wolno i uroczyście 
podniósł się ze swego miejsca 
profesor Kwaśny. Powiódł wzro­
kiem od twarzy do twarzy i ce­
dząc słowa oznajmił:

— Spotkał nas wszystkich o- 
gromny zaszczyt. Skromną naszą 
uroczystość raczył uświetnić... — 
Krótka chwila przerwy trwała 
wieczność- Profesor świadomy wy 
wołanego efektu zawiesił glos i 
przygotował kieliszek do koron­
nego toastu.

— Zdrowie chluby polskiej nau­
ki! Zdrowie jednego z najwięk­
szych europejskich cyceronistów, 
wielkiego filologa klasycznego,, 
profesora uniwersytetu w Gene­
wie!

Kiedy w niskim ukłonie zgiął 
się przed Fredkiem Kuttayem po­
czułem, że robi mi się słabo. 
Resztką sił złapałem za kielich i 
nie czekając na nikogo wychyli­
łem do dna.

Koniec

„Izolowana głowa“
odsłania tajemnice mózgu

Sala operacyjna — jak każda inna. Apa­
raty, sterylizatory i instrumenty, butelki 
z krurią, przygotowane do transfuzji, butle
z tlenem grupa milczących chirurgótu.
asystentów, sióstr w sterylizowanych fartu­
chach. Tylko „pacjent" nie jest normalnym 
pacjentem: to pies.

'Tak zwana przez lekarzy 
metoda ..izolowanej gte- 

wy” została opracowana przez 
znanego uczonego rumuńskie­
go, fizjologa, akademika prof. 
Grigore Benetato, który kie­
ruje obecnie Instytutem Fi­
zjologii Normalnej i Patologicz 
nej oraz przez tego współpra 
cewników: dr L Oprisan i dr 
I. Baciu.

Metoda ta, wielce ceniona 
nie tylko przez naukowców ru 
muńskich, ale także przez lu­
dzi nauki w Moskwie i Bue­
nos Aires, w Paryżu i Sztok­
holmie, jak również w wielu 
innych ośrodkach naukowych, 
ao których zapraszany był 
akademik Benetato, jest no­
wością w fizjologii, zwłaszcza 
w fizjologii mózgu. Dzięki 
niej badacz może głębiej,prze­
niknąć do najbardziej delikat-

nych aspektów biochemicz­
nych, które utrzymują funk­
cjonowanie organizmu w ogó­
le, a systemu nerwowego prze 
de wszystkim.

Prof. Benetato, jako jeden 
spośród niewielu fizjologów 
na święcie, łączy efekty elek­
trofizjologii z efektami bio­
chemicznymi (zazwyczaj każdy 
z tych aspektów studiuje się 
osobno; elpktrofizjolog nie 
wchodzi do dziedziny bioche­
mii i na odwrót).

Powróćmy jednak do sali 
operacyjnej.
]Vfetoda „izolowanej gło- 
^wy”, wymaga od chirur­

gów wielkiej precyzji. Muszą 
oni niemal zupełnie odizolo­
wać głowę od tułowia, poza­
stawia »ię tylko powiązanie 
nerwów.

Minęły trzy i pół godziny.

Kia. -postoju.

Fot. — K. Przychodzki

Głowa jest odizolowana. Jedy 
ną więzią między głową i tu­
łowiem jest kręgosłup. W ten 
sposób można śledzić działa­
nie mózgu nie tylko na pozio­
mie centralnego systemu ner­
wowego, ale również na po­
ziomie tułowia.

W tej chwili rozpoczyna się 
doświadczenie. Pies, który w 
dalszym ciągu śpi — ułożony 
jest w aparacie, umożliwia­
jącym podłączenie do głowy 
elektrod, w oparciu o pewne 
znaki z podziałką, uwzględnia 
jąc „topografię” mózgu. W ten 
sposób można dokładnie się 
orientować, jaką część mózgu 
się bada. Od elektrod idą prze 
wody do dużego metalowego 
pudełka, gdzie bioprądy mó­
zgu są amplifikowane, a na­
stępnie zapisywane na wy­
kresie.

godnie z planem, za każ- 
dym razem studiuje się 

różne zjawiska. N. p. śledzi się 
zjawiska nerwowe i bioche­
miczne. Podczas wykonywa­
nia pewnych funkcji organicz 
nych (oddychanie, obieg krwi, 
trawienie itd.) oraz rolę cen­
trów nerwowych w regulo­
waniu różnych funkcji orga­
nizmu.

Uczony dowiódł przy pomo­
cy tej metody, że fagocytoza 
(właściwość białych ciałek 
„połykania” mikrobów i mar­
twych komórek), jak również 
zjawiska immunitetu (nieza- 
rażania się) nie są kierowane 
przez gruczoły wydzielania we 
wnętrznego, lecz prz<ez wyższe 
centra nerwowe.

Wprowadza się następnie 
do tułowia czy głowy różne 
medykamenty, następnie po­
biera się krew i przeprowa­
dza się analizę, by zobaczyć, 
jak wpływają one na mózg 
czy — odpowiednio — na tu­
łów.

Tą drogą osiągnięto dotych­
czas ciekawe rezultaty. Np. 
udowodniono szereg faktów 
mających szczególną wartość 
naukową i praktyczną dla me­
dycyny.

Dr V. DIM1TRFU

Telefon
V ajgorsza rzecz to tele~
-■ jon. Niektórzy mówią, 

że telewizor jest złodzie­
jem czasu, ale to niepraw­
da. Można telewizor kupić, 
można nie kupić, można go 
włączyć albo wyłączyć. 
Wszystkie znajome, które 
mają telefon przyznają, że 
one absolutnie nie chcialy 
— no ale wiadomo: mężom 
ich ze względów służbowych 
koniecznie jest potrzebny.

A taki telefon to odzywa 
się zawsze w najniewłaściw 
szych porach. Na przykład 
wczoraj. Zadzwonił właśnie 
gdy myłam naczynia. Wy­
tarłam ręce o fartuch — 
podnoszę słuchawkę, a tu 
jakaś kobieta, bardzo zde­
nerwowana krzyczy:

— To ty Heleno?
Mówię: Nie. To ja! A ona 

— co za ja i żebym się nie 
wygłupiała. Więc wróciłam 
do kuchni, dalej myję tale-

łam sobie, że zapomniałam 
powiedzieć o tym wypraso­
waniu koszulki. Znów mu- 
siałam ręce umyć i zapukać 
do sąsiadki. Otworzyła po 
dłuższej chwili, bo właśnie 
płukała pranie w wannie.

Po południu znowu dzwo 
nita kuzynka, czy będę 
jutro koło „Delikatesów” bo 
chciałaby, żebym'jej kupiła 
szynkę, ale musi być świe­
ża, nie tłusta i najlepiej
żebym powiedziała to

rze, a tu znów 
Telefonuje mąż — 
czuję, czy mnie nie 
wa, co będzie na

dzwoni, 
jak się 
boli gło 
obiad i

żebym nie zapomniała za 
płacić rachunku za telefon 
bo wyłączą.

Skończyłam mycie na- 
m czyń, zaczęłam robić 

ciasto na makaron — a tu 
znów dzwoni. Synek są­
siadki prosił, żebym zawia­
domiła jego mamusię, że po 
lekcjach idzie oglądać mecz 
szkolny, wróci później więc 
nie ma się martwić i żeby 
na jutro wyprasowała jego 
koszulkę gimnastyczną. Po­
szłam do sąsiadki, powie­
działam jej aby się nie 
martwiła o Janka bo on po 
szkole idzie na mecz i że 
wróci później. Podziękowa­
ła mi serdecznie, kazała 
chwilę poczekać bo chce 
mnie poczęstować świeżym 
plackiem.

Ledwo wróciłam do 
mego ciasta, przypomnia-

Odmiana - bocian obrączkowany
Obrączkowanie ptaków — to od dawna stosowana metoda 

badania tras ptasich przelotów. Dopiero obrączkowanie bo­
cianów' pozwoliło na dokładne określenie ich zimowisk. 
Stwierdzono, że europejskie bociany zimują wzdłuż całego 
północnego wybrzeża Afryki.

Ostatnio placówka naukowa Instytutu Zoologicznego w 
Rio-de-Oro (Afryka hiszpańska) zauważyła, że bociany 
obrączkowane podlegają dyskryminacji ze strony bocianiej 
społeczności. Gdy ptaki szykując się do wiosennego przelotu 
poczynają się gromadzić w stada, obrączkowane bociany nie 
są dopuszczane na miejsce zbiórki, a gdy się zbliżą — inne 
bociany rzucają się na nie i dziobią.

Ponieważ ilość bocianów w Europie maleje, a ilość uczo­
nych zajmujących się zagadnieniem dlaczego giną bociany — 
stale... rośnie, bezwzględna i stosunkowa liczba bocianów 
obrączkowanych także wzrasta. Ptaki te formują już samo­
istne stada, których obyczaje różnią się od obyczajów bocia­
nów normalnych. W każdym razie trasy ich przelotów i zi­
mowiska są inne.

I w ten sposób dzięki pracowitym staraniom ludzi nauki 
powstaje na naszych oczach nowa zoologiczna odmiana — 
bocian obrączkowany... (API)

dla chorego. Mam być tak 
dobra i załatwić ten spra­
wunek bo ja przecież nie 
pracuję, a ona do czwartej 
siedzi w tym przebrzydłym 
biurze i haruje jak pies od 
rana do popołudnia a po­
tem musi odpocząć, bo nie 
jest koniem aby bez wy­
tchnienia pracować.

popołudnie minęło spo- 
* kojnie, żadnego telefo­

nu nie było, myślatam więc, 
że może na szczęście się 
popsuł, bo innym to się
często zdarza. Ale my
zawsze mamy pecha i wresz 
cie zadowolona, po praniu, 
po sprzątaniu na stole — 
po nas i pod stołem po dzie 
ciach — położyłam się do
łóżka. zdążyłam się
przykryć szczelnie kołdrą 
(taką po 240 zł — są b. do­
bre) wzięłam książkę aby 
trochę poczytać — bo prze­
cież trzeba kulturalnie żyć 
— a tu znów zadzwoni: tele 
jon.

Wyskoczyłam prędko z 
łóżka, boso, żeby prędko 
dzwonek umilkł i nie obu­
dził dzieci. W słuchawce 
przemiły głos męski. „Pu- 
puchną, czy to ty?” Ciepła 
fala wzruszenia — jak to 
się mówi — ogarnęli mnie 
i mówię słodko: „Niestety 
nie”. A on: „Nie gniewaj 
się Pupuchna, już wszystko 
dobrze, prawda? Jutro jak 
zwykle będzie Misiaczek cze 

:« kał. Przyjdziesz?”. Zrobiło 
, mi się jeszcze cieplej, choć 
siedziałam boso a dywanu 

i nie mamy — i rozmarzona
mówię: „Niestety nie-
stety”. On zdziwiony pyta: 
„Czemuż? Ja: Bo mój mąż 
pewnie by mi nie pozwolił". 
Coś tam zaklął (pewnie
nerwowy 
wszyscy 
przerwał 
wróciłam

człowiek — dziś 
tacy nerwowi.) i 
połączenie. Gdy 
do łóżka, mąż

spytał kto to był. Odpowie­
działam, że Misiaczek, ale 
mąż coś mruknął o głu­
pich. dowcipach wieczoro­
wą porą.

— Tak, telefon jest okrop 
ną rzeczą. Wcale bym nie 
chciała tego aparatu w 
domu — no ale mąż musi. 
Służbowo.
URSZULA LAUSCHOWA

Minał okres kampanii wyborczej, a 
także gorączki pierwszomajowej, p>ze- 
brzmiały nieco echa pierwszego lotu 
w Kosmos, inwazji na Kubę i puczu 
francuskich ulłrasów. W związku z iym 
możemy powrócić do zasady „wychwy­
tywania" w prasie codziennej i tygod­
niowej ciekawych materiałów z toz- 
maiłych dziedzin, a także materiałów 
związanych z naszym regionem.

Mało wiemy o Lobieiack
„Życie Warszawy" (nr 105) opubli­

kowało nader obszerną dyskusję giona 
osób, związanych z problematyką ko­
biecą. Glosy „specjalistów" cechowa­
ła duża rzeczowość i troska o przyjście 
z pomocą płci słabszej. Oto fragment 
wypowiedzi prof. Rajkiewicza:

„...W Szwecji zwiedzałem wiele szkół. 
Tam we wszystkich szkołach od VI kla­
sy są zajęcia gospodarstwa domowego, 
jednakowe dla chłopców i dziewcząt. 
Z tą sprawą wiąże się sprawa przyszłego 
zawodu kobiety. U nas działają w’ tym 
względzie siły zupełnie żywiołowe. Nie 
ma żadnej polityki rekrutacji dziewcząt 
do szkół zawodowych (...). We wszyst­
kich krajach na Zachodzie, które znam, 
istnieje specjalna służba zatrudnienia ko­

biet. (...). Na koszt urzędu zatradnienia 
.szkoli się kobietę, która się chce akty­
wizować zawodowo (...). Szkoli się przede 
wszystkim do tzw. zawodów deficyto­
wych, dostępnych dla kobiet.”

Problematyka poruszona przez „Ży­
cie Warszawy" jest bezsprzecznie do­
niosła. Nasze poznańskie doświadcze­
nia w omawianej wyżej sprawie są tak­
że nieszczególne.

Newralgiczny punki
I jeszcze raz „Życie Warszawy’’ (nr 

103). Na tamach słołecznego dzienni­
ka Mikołaj Kozakiewicz, zawsze intere­
sująco piszący o niełatwych sprawach 
nauczania, podejmuje łym razem pro­
blem kwalifikacji nauczycieli. Kozakie­
wicz omawia wyniki badań, przepro­
wadzonych przez Inspektorat Oświaty 
Warszawa Praga-Południe. W bieżą­
cym roku w szkołach podległych temu 
Inspektoratowi dwa tysiące uczniów 
powtarza klasę. Blokują oni 50 izb lek­
cyjnych, czyli 3 wielkie budynki szkol­
ne!

Zbadano poziom wykształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych Praga Po­
łudnie. Okazało się, że wykształcenie 
wyższe posiada 19,6 proc, (w skali kra­
jowej 6,1 proc.), niższe od średniego 
— 2,3 proc, (w skali kraju — 6,2 proc.]. 
Okazało się przy łym, że naweł w War­
szawie wciąż jeszcze kołaczą się nau­
czyciele niewykwalifikowani.

Na pytanie, skierowane przez Inspek­
torat do nauczycieli, dołyczące zdo­
bytej wiedzy — prawie 55 proc, peda­
gogów wyraźnie stwierdziło, że rodzaj 
i poziom zdobytej dotychczas wiedzy 

absolutnie nie wystarcza im do należy­
tego wykonywania pracy nauczyciel­
skiej. Z łego wyciąga publicysta jedy­
nie trafny wniosek, iż reforma naucza­
nia uzależniona jest w decydującej 
mierze od podniesienia na wyższy po­
ziom kwalifikacji niemal ogółu peda­
gogów szkół podstawowych,

Kwiaty— z pończochami
Stosunkowo niedawno temu odbyła 

się w Poznaniu pewna dyskusja, w to­
ku której mowti była o demoralizującej 
praktyce obdarowywania przez mło­
dzież szkolną (czytaj: jej rodziców) na­
uczycieli — rozmaitego rodzaju poda­
runkami. Mowa także była o niezdro­
wym zjawisku udzielania korepetycji 
pj-zez nauczycieli uczniom prowadzo­
nych przez nich klas.

Pewna przedstawicielka ciała peda­
gogicznego wystąpiła, oburzona, z 
twierdzeniem, iż podobne zjawiska nie 
sa na naszym terenie znane. Jesteśmy, 
niestety, innego zdania. W związku 
z czym zacytujemy „Glos Nauczyciel- 
ski", który iej sprawie poświęcił ostat­
nio sporo miejsca.

„Dwa miesiące dzieła nas od zakoń­
czenia roku szkolnego. Warto już dziś 
zastanowić się, jakby najlepiej uniknąć 
tradycyjnego już: „Mamusiu, proszę o 20 
zł”, Wydaje się, że takie rozwiązanie 
jest możliwe i konieczne. Stoimy przed 
reformą szkolną, toczy się dyskusja nad 
zmianą treści nauczania, warto by więc 
na tym odcinku pomyśleć o reformie. 
Uniknie się wówczas zarzutów, stawia­
nych generalnie nauczycielstwu. (...). A* 
nauczyciele przestaną być obdarowywani 
wbrew własnej woli, krępującymi ich 

prezentami. Odetchnie wielu rodziców i 
uczniów.”

Ne pewno.
Maszyna zamulająca

„Nowa Kultura" rozpętała „na całe­
go" dyskusję o lekturach szkolnych. 
Ostatnio tygodnik poświęca aż dwie 
strony na przytoczenie listów, jakie na­
płynęły w tej sprawie do redakcji od 
najbardziej zainteresowanych — to zna 
czy przedstawicieli nauczycielstwa oraz 
uczniów szkół średnich. Ponadto „NK" 
drukuje głosy prasy, dotyczące tej sa­
mej kwestii. Z braku miejsca przytocz­
my chociażby charakterystyczne tyiuły, 
którymi redakcja opatrzyła poszczegól­
ne pubhkacje: Hemingway i Brecht za­
miast „Starej Baśni" — Przeciw „Ooło- 
kowi w spodniach" — „Anhelli" z bry­
ka — Dokształcać nauczycieli! — Ko­
kosz na kolędę dana w sosie a la Sar- 
tre — Ręce precz od „Odprawy postój 
greckich"! — Maszyna zamulająca.

A oto jeszcze dowcip Lecha Zahor­
skiego, którym „NK" zilustrowała gło­
sy dyskusyjne: Bibliotekarka z wypoży­
czalni szkolnej, przed nią dwoje ucz- 
niaków. Chłopiec mówi: — Proszę pani 
„Komu bije dzwon". Odpowiedź; — 
Nie wiem, zapytajcie księdza pro­
boszcza.

I znów Kisiel
Stefan Kisielewski uraczył nas w 

„Tygodniku Powszechnym" jednym z 
swych ciekawszych felietonów. Oto 
fragmenty:

„Ostatnio pewna miła crytelniezk* na­
pisała mi, że gorzko opłakała stratę 
„dawnego Kisiela”, Kisiela negatywnego 

i bojowego. (...). Hm, cóż. Jeśli człowiek 
się zmienia w sposób autentyczny, na­
dążając za rytmem i tempem wydarzeń, 
to dowód, że jeszcze żyje, że jego kora 

mózgowa wibruje wraz z „przemianą 
materii” całego społecznego organizmu. 
Chcę żyć i być pożytecznym nowym cza­
som, nie zaś trwać, jak nieruchomy mo­
del samego siebie z przeszłości. „Polska 
nowego klimatu” jest faktem i bardziej 
mnie ona absorbuje niż stare sentymen­
ty. (...). Boję się suu, chcę budzić śpią­
cych.”

Rozmaitości
Na koniec zasygnalizujmy choćbyf 

iż na łamach „Wałki Młodych" opubli­
kował artykuł kierownik Wydziału AAło- 
dzieży Robotniczej KW ZMS w Pozna­
niu — Stanisław Adamiak, pisząc ° 
działalności Brygady Pracy Socjalistycz­
nej w Poznańskich Zakładach Naprawy 
Samochodów. „Sztandar Młodych" (nr 
108) przyniósł trzy materiały, poświę­
cone Zakładom „Cegielskiego" (ściśle 
— młodzieży w HCP).

Natomiast „Trybuna Ludu” (nr 120) 
zamieściła artykuł, mówiący o upływa' 
jącym z końcem maja termmie kon­
kursu Zjednoczenia Przemysłu Meblar­
skiego (wespół z ZPAP). Siedziba Zjed 
noczenia mieści się w Poznaniu. Kon­
kurs dotyczy zespoły mebli dla miesz­
kania 2-pokojowego z kuchnią, przed­
pokojem i łazienką, przy czym komplę 
mebli nie może kosztować więcej niz 
15 łys. zł. Należy sobie tylko życzyc 
rychłego wyniku tej pożytecznej inicja­
tywy w postaci tanich mebli w skle­
pach.

lektor
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Pracownicy poszukiwani
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski, 
u Poznaniu, przyjmą zaraz: inżyniera - mecha- 
nika - pomiarowea z odpowiednią praktyką na 
stanowisko kierownika Izby Pomiarów’. Wa- 
iunki płacy i pracy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje Dział 
Ewidencji Osobowej, przy uł. Dzierżyńskiego 
nr 223/229, pokój 105. K3072
państwowe przedsiębiorstwo przemysłowe na- 
trehmiast zatrudni księgowego w sekcji fi­
nansowej. Warunek: średnie wykształcenie oraz 
praktyka księgowa w przemyśle. Oferty prosi­
my składać do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K3130.
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyj­
nych przyjmie wysoko kwalifikowanego inży­
niera branży sanitarnej na stanowisko st. in­
spektora działu kontroli technicznej, st. eko­
nomistę zaopatrzenia, kierownika Bazy ?vlate- 
riałowej i magazyniera z długoletnią praktyką 
i dobrą znajomością materiałów instalacyj­
nych oraz st. ekonomistę do spraw organizacji 
posiadającego wyższe lub średnie wykształce­
nie ekonomiczne oraz dobrą znajomość zagad­
nień organizacji przedsiębiorstw budowlanych. 
Wynagrodzenia zgodne z UZP. Zgłoszenia; Po­
znań. ulica Ogrodowa 12, pokój 103. K3139
Państwowe przedsiębiorstw© budowlane w Po­
znaniu, przyjmie natychmiast kierownika księ­
gowości finansowej i starszego księgowego 
z wyższym względnie średnim wykształceniem 
i odpowiednią praktyką. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 27994g.
Mechaników precyzyjnych do maszyn księgu­
jące - piszących — przyjmie zaraz Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych w Poznaniu, 
ul. Marchlewskiego 130/140. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. Zgłaszać się 
ul. Marchlewskiego 130 140, II piętro, pokój 
nr 336. K3192
Inżynierów lub techników znających dogłębnie 
zagadnienia kosztorysowania robót budowlano- 
montażowych zatrudni natychmiast P. B. P. 
„Petrobudowa” w Płocku-Białej. Do chwili 
otrzymania mieszkania rodzinnego, zakwate­
rowanie w hotelu robotniczym. Oferty pise­
mne należy składać pod adresem Przedsiębior­
stwa do Działu Zatrudnienia i Płac w Płocku- 
Białej. K3137
Inżyniera względnie technika na stanowisko 
kierownika inwestycji zatrudni zaraz poważne 
przedsiębiorstwo państwowe. Wymagana kil­
kuletnia praktyka. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K3165,

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Nasiona­
mi „Centrala Nasienna” w Poznaniu, ul. Mic­
kiewicza 33 zatrudni od 1 lipca br. w swych 
oddziałach: we Wrześni-głównego księgowego, 
w Śremie — starszego księgowego, w Srcdzie 
— starszego księgowego. Wynagrodzenie i kwa­
lifikacje według taryfikatora obowiązującego 
w przedsięb. podległych Ministerstwu Rolni­
ctwa. Oferty prosimy składać osobiście lub 
przesłać pod adresem P. P. O. N. „Centrala 
Nasienna”. Poznań, Mickiewicza 33. K3150

Kuratorium Okręgu Szkolnego w Poznaniu — 
zatrudni zaraz 2 rewidentów’ w zakresie księ­
gowości budżetowej. Wymagane kwalifikacje: 
wyższe wykształcenie ekonomiczne lub praw­
nicze i 2 lata praktyki w zakresie rachunko- 
wości budżetowej lub średnie wykształcenie 
i 5 lat praktyki w zakresie rachunkowości bu­
dżetowej. Wynagrodzenie 2.200 zł mieś, plus 
50 proc, dodatku do diet. Zgłoszenia: Sta lin- 
gradzka 18. pokój 70. K3153

DLA BUDUJĄCYCH DOMKI MIESZKANIOWE
Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu Opałem 
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i KI3205
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Inżyniera mechanika na stanowisko kierowni­
ka kontroli technicznej i inżyniera technologa 
branży metalowej do Działu Technologicznego 
oraz dwóch spawaczy — przyjmie zaraz Wy­
twórnia Urządzeń Komunalnych we Wschowie, 
woj. zielonogórskie. Wynagrodzenie dla inży­
nierów w granicach 2.300—2.600 zł oraz pre­
mia i dodatki zgodnie z układem zbiorowym, 
dla spawaczy wynagrodzenie wg akordowego 
systemu płac. Zapewniamy mieszkania w no­
wym budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr Wytwórni Urządzeń Komunalnych
we Wschowie, ul. Przemysłowa 1. K3154
Robotników niekwalifikowanych zatrudni za­
raz Fabryka Regencratu „Bolechowo” w Bo­
lechowie. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr 
w Bolechowie, stacja kolejowa Bolechowo

K3166

Pomoc domową rencistka 
dochodząca (4> godz. dzień 
nie) potrzebna zaraz. 
Nad Wierzbakiem 5.

28479g
Krawcowe do szycia pro­
chowców pilnie potrzeb­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 28435g.
Pomoc domowa zaraz po­
trzebna. Poznań, Stary 
F.ynek 43 m. 5. 28499g

Komunikaty

Pomoc domowa potrzeb­
na do domu lekarza Sło­
wackiego 40 m. 2. 28290g

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna chętnie z pro­
wincji warunki dobre. 
Poznan, Czerwonej Armii
27 m. 7. 28586g

MIEJSKIE ZAKŁ. TERENOWEGO PRZEMYŚLE 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

W POZNANIU, ulica Jackowskiego 4®a

ogłaszają

PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:

SAMOCHODU OSOB. SKODA TTFDOR 3® 
Cena wywoławcza 22.500,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 19 maja 1961 r.» 
o godz. 10 w Bazie Transportowej Zakładów, 
przy ulicy Kopanina nr 29.

Do wzięcia udziału w przetargu uprawniać 
będzie okazanie dowodu wpłacenia w kasie Za­
kładów, przy ulicy Jackowskiego 42a, wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, czyli 
2.250,— zł. Wadium wpłacić należy najpóźniej 
w przeddzień przetargu.

Samochód przeznaczony do sprzedaży z prze­
targu oglądać można codziennie od godz. 10—13 
w miejscu przetargu.

K3179

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Poz­
naniu, uL Krauthofcra 18, tek nr 648-41 — 
ogłasza publiczny przetarg ofertowy nieogra­
niczony na dzierżawę owocowych drzew przy­
drożnych na drogach państwowych w 1961 r. 
na terenie powiatu poznańskiego, średzkiego 
i częściowo śremskiego, który odbędzie się w 
dniu 13 maja 19ól r. o godz. 10 w Rejonie 
E. D. P. w Poznaniu. Oferty w zalakowanej 
kopercie należy składać w kancelarii Rejonu 
— pokój 3, najpóźniej do dnia 12 maja 1961 r. 
godz. 9. Do oferty należy dołączyć kwit wpła- 

i conego wadium w N. B. P. w Poznaniu I Od- 
। dział Miejski — konto nr 1218-6-19. w wyso- 
1 kości 10 proc, od oferowanej kwoty dzierzaw- 
। nej z oznaczeniem tytułu wpłaty: „Wadium na 
। dzierżawę alei”. Reflektanci na dzierżawę mo- 
J gą zapoznać się z warunkami oraz wykazami 
। alei i drzew owocowych w biurze Rejonu —

pokój nr 8. K3200

Spółdzielnia Pracy „Lumet”, Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 7 — ogłasza przetarg na wykonanie 
następujących prac:

Ochotnicza Straż Pożarna Zduny koło Kroto­
szyna ogłaszają przetarg na samochód straż, 
marki „Ford”. Przetarg odbędzie się w dniu 
13 maja br. o godz. 12 przed strażnicą. Cena 
wywoławcza 12.000 zł. W przetargu udział mo­
gą brać jednostki uspołecznione i prywatne.

28339g

Bursa Szkół Artystycznych w Poznaniu, Stary 
Rynek 37/39 — ogłasza przetarg na wymalo­
wanie okien w budynku bursy (70 okien). Ter­
min wykonania prac do dnia 20. VIII. 1961 r. 
Termin składania ofert do dnia 20. V. 1961 r. 
Otwarcie nastąpi w dniu 22. V. 1961 r. Kie­
rownictwo zastrzega sobie prawo wyboru ofe-
renta. 28340g

i)

2)

frezowanie trybików żelaznych o
0,5 — 50.000 kpi.;
dostarczenie lub wykonanie rurki o
13 mm — 50.000 m;
wykonanie części składowych i

module

0 10—

montaż
czujników do grubościomierzy — 200 szt 

Zamówienia będą składane sukcesywnie w 
miarę potrzeb produkcyjnych. Ofertę z poda­
niem ceny należy złożyć w biurze Spółdzielni 
do dnia 19. V. br. Ofertę składać mogą przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Bliższe informacje uzyskać można w 
Dziale Technicznym Spółdzielni. Zastrzegamy 
sobie dowolny wybór oferenta bez podania 
powodu. K3195

OGŁOSZENIA DROBNE
Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. ?8534g

Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28525g.

Samochód Fiat 600 Ber-
lina, stan bardzo dobry,
sprzedam. Oferty Biuro
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28227g.
Pieski boksery rasowe z 
rodowodem, trzymiesięcz 
ne, sprzedam, Racławic­
ka 75 (Grunwald). 28353g

Sprzedam motor SHL 150, 
jak nowy. Suchy Las, ul. 
Leśna 25, k. Poznania, 

28133g

Studentka pilnie poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28177g.

tokarz - ślusarz lub ko- 
*'ał kwalifikowany po­
trzebny. Poznań-Starołę- 
ka> ul. Antoniego 15.
, 28274g
Przyjmę starszą panią 
Inko opiekunkę dla dziec 
ka. Poznań, ulica Wojska 
Polskiego w, blok fi m. 1.

28244g

Pomoc domowa, chętnie 
z prowincji potrzebna. 
Zgłoszenia: Cegłowska.
Kasprzaka 48. 28350g
Stolarz i uczeń mogą się 
zgłosić. Stolarnia. Poz­
nań, ulica Garbary 32. 
_____________________ 28425g
Fryzjerka młoda przyj­
mie posadę. Czesława 
Nowak, Miłosław. 8662p

Potrzebna gosposia. Ra­
tajczaka 48 m. 7, telefon
847-01. 28163g

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe 
..Autoinformator”, Po­
znań, Obornicka 17, tele­
fon 82-11, wewn. 62S.

25512g

Sprzedam okazyjnie pa­
siekę 15 uli. L. Woinie- 
wicz, Leszno, Dzierżyń­
skiego 53. 28374g
Cement, wapno palone, 
gaszone, workowe, białe, 
gips, kredę, smołę, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe poleca Składnica, 
Poznań, Głogowska 180.

28434g

Zamienię mieszkanie l'/i 
pokoju (możliwość dru­
giego pokoju), komfort Z 
używaniem przynależno­
ści, przy Zeylanda na sa­
modzielne 1-pokojowe. w 
nowym budownictwie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28421g.

Ostrowskie Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w Ostrowie W ikpM 
uL Odolanówska nr 12a, ogłaszają przetarg 
nieograniczony na sprzedaż samochodu oso­
bowego marki „Moskwicz”. Cena wywoławcza 
samochodu 22.500,— zł. Przetarg odbędzie się 
w dniu 25 maja 1961 r., o godz. 10 w siedzi­
bie Przedsiębiorstwa, Ostrów Wlkp., ul. Odo- 
lanowska 12a. Wadium 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do kasy Przedsiębior­
stwa najpóźniej w przeddzień przetargu. Sa­
mochód można oglądać w Fabryce Kafli, 
Ostrów Wlkp., ul. Gimnazjalna nr 25, codzien­
nie w godzinach od 8—13 prócz niedziel. K3135

Sprzedam 6 mórg pszen­
nej ziemi, (korzystne po­
łożenie). Informacje. Gul 
czyński. Piaski Wlkp., 
Rynek 6, od godz. 17.

28176g

Sprzedam pół domku bliź 
niaczego, blisko tramwa­
ju, wolne mieszkanie. 
Adres wskaże Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 28047g.

Ucznia — uczennicę w za 
wodzie introligatorskim 
przyjmie: Introligatornia 
— Poznań, Gwardii Ludo 
wej 41 a. 28165g

Tańców towarzyskich wy­
ucza, Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków > 
skiego 2a, parter. 27830g |

+
Dnia 5 maja 1961 r. zmarła w wieku W lat, 

opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana 
matka, teściowa, babka i prababka, śp.

Z GETTLEROW

Maria Kołaczyk
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm., 

o Codz. 18,30 z kaplicy cmentarnej na Juńikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

----  28572g

Kurczaki „Leghorny” 5- 
tygodniowe — sprzedam. 
Luboń, Lipowa 36. 28131g
Do sprzedania samocho­
dy: Octavia Super, Octa- 
via Simca Aronde, Wart­
burg, Moskwicz, Warsza- 
wa-BMW, P-70 Combi. 
Motocykle: Junak z przy-

Samochody Fiat 600 i Sy­
rena do sprzedania. Oglą 
dać od poniedziałku w 
Warsztacie samochodo­
wym, Poznań, Jeżycka 31. 

28535g

Kupię dom - willę (wolne 
mieszkanie), najchętniej 
w Lesznie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8733p.

Parcelę w Puszczykówku 
5.C00 m2, pięknie położo­
ną, opłotowaną, zadrze­
wioną, z zezwoleniem bu­
dowlanym. blisko autobu­
su sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28423g.

Sprzedam okazyjnie par­
celę 5.000 m3 w Komor­
nikach, Beger, ul. Kuście!
na 16. 28M9g

Jeżyki obce wykłada pro czepą SML 150. Oglądać: 
fesor Maria Remington, Poznań, Nad Wierzbakiem
św. Józefa 5 m. 5. 28145g ■ 5. 28537g

Sprzedam samochód Fiat 
600 jak nowy. Śrem, Mic 
kiewicza 2 m. 10, tel. 263. 

28579g
Sprzedam parę tysięcy 
cegieł. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 28150g.

Dnia fi maja 1961 r. zmarł nasz wieloletni pracownik

Sprzedam parcelę korzyst 
nie w Kotowie, Zahiko- 
wie, w Piątkowie, Dzier­
żyńskiego 9 m. 23. 27971g
Gospodarstwo do 3 ha, 
elektryczność konieczna, 
kupię lub wydzierżawię, 
telefon 17-54 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28109g.

Parcelę blisko jeziora do 
hektara kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2844(ig.
Sprzedam dom bliźniaczy 
z domkiem gospodar­
czym, ogród, 30 d.zew 
owocowych zaraz wolne. 
Poznań-Szczepankowo, ul. 
Michałowo 3, przy przy­
stanku autobusowym.

28556g

inzgmerr Dnia 5 maja 1981 r. zmarła, namaszczona Ole­
jami św., nasza najdroższa siostra i ciocia, śp.

Atrakcyjne parcel? pod 
zabudowę: Grunwald Wi­
nogrady, Warszawskie, 
Wola oraz domki-wille, 
gospodarstwa poleca Biu­
ro Handlowe, Poznań, 
Kraszewskiego 9a. 28564g

Kupię dwuizbowy domek 
z przynależnośeiami lub 
pół domku, albo równo­
rzędne mieszkanko wyłą­
czone. Warunek: wodo­
ciąg, kanalizacja, gaz, bli 
sko tramwaju, pożądany 
ogródek. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8730p.

+
6 maja 1981 r. zmarł, opatrzony Sakra- 

nientami św., mój najdroższy mąż, nasz uko- 
chany ojciec, syn i zięć, przeżywszy 35 lat, śp. 

inż. Eugeniusz Świgoń 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 9 bm., 

0 godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążona w głębokim smutku 
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Hetmańska 45. 28587g

Eugeniusz Swigoń
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i zdolnego współpracownika oraz 

najlepszego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 9 bm., o godzinie 12 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

Poznańskie Biuro Projektów 
Budownictwa Przemysłowego

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA WSPÓŁPRACOWNICY
28588g

Apolonia Kosicka
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm., 

o godz. 11,10 na cmentarzu na Juńikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

SIOSTRA, BRACIA, SIOSTRZENIEC
I RODZINA

Poszukuję Izabelli Zybur 
sklej z domu Głębockiej, 
ur. w roku 1898 w woj. 
poznańskim, córki Anto­
niego i Eleonory z aomu 
Cichowicz. Michalska, Po 
znań, Szewska 14 ni. 19.

2«162g

Przewielebnemu Ks. Prałatowi Lewandow­
skiemu i Duchowieństwu, Chórowi „Kazików” 
za pienia żałobne. Organizacjom, Krewnym, 
Znajomym i Przyjaciołom za wyrazy współ­
czucia i słowa pocieszenia, liczne wieńce i kwia­
ty złożone z powodu zgonu mego nieodżałowa­
nego męża, naszego ukochanego ojca, dziadka 
i syna, śp.

Stanisława Marcinkowskiego,
składamy SERDECZNE „BOG ZAPŁACI” S

ZONA Z SYNAMI I RODZINĄ ?

Posiadam samochód no­
woczesny, przyjmę zlece­
nia. względnie przedsta­
wicielstwo na dalsze tra­
sy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 8 
dla 28201g.

Szynszyle dla miłośników 
zwierząt — to dużo przy­
jemności i perspektywa 
dodatkowego dochodu, in 
formacje: „CHINCHIL-
La”, Krościenko n Du­
najcem. K3221

„GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowlcz, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21. łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76. 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dzieł miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3, tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. me
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Maj Imieniny
Tl Benedykta,

- Augustyna
niedziela Stanisława _

a ' Słońce:

poniedz. wsch.: g. 4.11
zach.: g. 19.28

Teatry
OPERA — g. 19 „Parła” (koniec 

około g. 22)
POLSKI — godz. 19.30 „Kordian” 

(koniec około g. 22)
NOWY — g. 19 „Zazdrość i me­

dycyna” (koniec około g. 22)
OPERETKA — g. 11, 15 „Niespo­

kojne szczęście”
SATYRY — nieczynny
MARCINEK — godz. 16.30 .Pieśń 

o lisie”;
(PONIEDZIAŁEK)

OPERETKA — g. 18 „Niespokojne 
szczęście” (koniec około g. 21);

POZOSTAŁE TEATRY — nieczyn­
ne.

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30. 18. 

20.15; pon. — od g. 12.30 „15.10 
do Yumy” (USA, 16 1.)

BAŁTYK — g. 11. 15.30, 18, 20.30, 
pon. — od g. 15.30 „Mem Kampf” 
(szwedzki, 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20, pon. — od g. 15 „Nor­
mandie — Niemen” (franc.-radź., 
12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20, pon. — g. 15.20 „Portret Jen- 
nie” (USA, 18 1.)

GWIAZDA — g. 10. 11, 12, 13, 14 — 
Bajki, g. 15.30 „Żywi bohatero­
wie”, g. 18, 20.15 „Fortunella”; 
pon. — g. 15.30 „Gdy umilkły 
działa”, g. 18, 20.15 „Porucznik 
jazdy”

HUTNIK — g. 14.30 „Dolina poko­
ju”, godz. 16.45. 19 „Kosemarie 
wsrod milionerów”

MUZA — g. 10. 12.30. 15, 17.30, 20, 
pon. — od g. 15 „Opowieść pół­
nocna” (radź., 16 1.)

MALTA — g. 16, 18, 20 „Dom w 
dzielnicy willowej’', pon. — godz. 
15.45, 18, 20.15 „Dwa piętra szczęś­
cia” (węg., 16 1.)

MINIATURKA — g. 13,30, 15.45. 18, 
20.15 „Wieczór kawalerski”, pon. 
— g. 15.45, 18. 20.15 „Opowieści 
Hoffmana” (ang.,« 18 1.)

wizyjny; 13.40 — Melodie filmowe; 
14.05 — Melodie filmowe: 14.20 — 
„Nasze sprawy powszednie”; 14.35 
— Tance z suit kompozytorów nol 
skich; 14.45 — Z cyklu: „Gazety 
stare i starsze”; 15.05 — Pieśni śpię 
wa W. Ćwiklińska; 15.20 — Melo­
die Alberta Ketelbey’a; 15.30 — Dla 
dzieci; 16.50 — Melodie taneczne; 
17.20 — „Rebus Wyobraźni”; 17.55 
— Pieśni w wyk. Ireny Macule- 
Wicz; 18.25 — Muzyka i aktualno­
ści; 19.05 — Koncert życzeń; 19.45 
— Grają Orkiestry Taneczne; 20.15 
— Reportaż Bohdana Hniedziewi- 
cza pt.: „Dokąd idziesz, Eltrot”; 
21.40 — Gra Kwintet J. -Miliana; 
22.15 — „Trudna wiosna”; 20.45. — 
Muzyka; 23.65 — Mistrzowskie wy­
konania dzieł muzyki klasycznej 
i romantycznej;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 18, 20, 23.50;

Wiadomości z etapu: od 12.30 do 
16, co pół godziny.

Telewizją
(NIEDZIEL Aj

7 V 1961 r.
13.15 — „Muzyka dla ciebie” — 

poranek muzyczny (P-ń — ogól­
nopolskie); 14.10 — Film z serii „W 
krainie Disneya” (lok.); 15 — Wy­
niki „Koziołków” (lok.); 15 — Nie­
dzielna Biesiada (W-wa); 16.05 — 
Teatrzyk w koszu — dla dzieci 
(W-wa); 16.50 — Program rozrywk. 
„Raz, dwa, trzy..” (W-wa); 17.35 
— Polska Kronika Filmowa (War­
szawa); 17.45 — Estrada Literacka 
— „Jubileusz” (W-wa); 18.20—Te­
leturniej: „Tele — Turniej” (War­
szawa); 19.30 — Dziennik TV (War 
szawa); 20.15 — Film fabuł, prod. 
ang.: „Księga Dżungli” (lok.); 21.55 
— Niedziela Sportowa (lok.).

Wpstawiy
NOWY RATUSZ — g 8—18 wysta­

wa XXV — „Szpilek”;
FWSSP — Al. Marcinkowskiego 29 

— g. od 12—18 — „Z postępowych 
i rewolucyjnych tradycji Wiel­
kopolski”.

BIBLIOTEKA WSE — g. od 10—20 
wystawa pt. „Ziemia Wielkopol­
ska — jej historia, gospodarka, 
nauka i kultura”;

Dyżury pełnią
(N I E D Z I E Ł A)

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZETI 
— chir., inter., otolar. — ul. Mic­
kiewicza;

SPORT • SPORT * SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Fot. — K. Przychodzki

YHL w$cig pokoju
Ai V WARSZAWA BERLIN °PRAtiA

(Dokończenie ze str. T)
nął premię. Ta sama historia po-
wtórzyła się 30 kilometrów dalej 
na drugim lotnym finiszu w Go­
rzowie Wielkopolskim. Tutaj rów­
nież krótki zryw naszego kapitana 
przyniósł mu drugie zwycięstwo 
na tym etapie.

Na 70 km, przed metą z głów­
nego peletonu wyskakuje grupa 
pościgowa. Jest tam między in­
nymi nasz reprezentant Józef Be-

kier piąty w klasyfikacji indy­
widualnej po 4 etapach. Jego trzej 

. najgroźniejsi rywale Melichow,
Eckstein i Goeransson są czo-
łówce-i jeżeli utrzymają do mety 
tę przewagę, to oddalą się znacz­
nie od naszego reprezentanta w 
klasyfikacji ogólnej. Na 160 km od 
startu odpada z czołowej grupy na
skutek defektu Francuz
Mimo 
wozu 
dojść

na ty ch miastowej 
technicznego nie

Poppe 
pomocy

może
już czołówki, która

on 
roz-

Klasyfikacja
INDYWIDUALNA V ETAPU

1. Melichow ZSRR
2. Kapitonow ZSRR 

(z bonifikata).
3. Czerepowicz ZSRR
4 GAZDA Polska
5. Goeransson Szwecja
6. Bangsborg Dania
7. Hagcn NRD
8. KRÓLAK Polska
9. Eckstein NRD

4.05.49
4 06.24

4.06.54

13. Luttau Norwegia 
Wszyscy w tym samym czasie

Witamy

uczestników Małej Olimpiady
ZWakza przyjeżdżają Oźóg, Chromik i Wawrzynek

W związku z Małą Olimpiadą — „Głosu” złożyliśmy niespodzie. 
waną wizytę trenerowi Tadeuszowi Kępce, przebywającemu wrat 
z liczną grupą biegaczy na obozie w Wałczu.

— Zgrupowanie powiedział czołowych zawodników oraz zna-

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Francis 
mul, który mówi”; pon. — g. 16. 
18. 20 „O moim przyjacielu” (ra­
dziecki, 16 1.)

PANCERNI AK — g. 11. 15. Bajki, 
g. 12.30 „Chłopiec i siłacz”, godz. 
17.30, 20 „Biały szeik”; pon. — g. 
17.30, 20 „Biały szeik” (włoski, 
16 1.)

PIAST — g. 15, Bajki, godz. 17, 19 
„Maria Candelaria”; pon. — nie­
czynne

KIALTO — g. 10.30, 13, 15,30, 18, 
20.15; pon. — od g. 15.30 „Babette 
idzie na wojnę” (franc., 12 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Wzgórze 
905”; pon. — g. 16, 18, 20 „Zloty 
ładunek” (radź., 14 1.)

TĘCZA — g. 16. 18, 20 „Mąż swo­
jej żony”; pon. — g. 15.45, 18, 
20.15 „Śmierć na klęczkach” 
(franc., 16 1.)

WARTA — g. 10. 11. 12, 13, Bajki, 
g. 15, 17.30, 20 „Ciao, ciao, bam- 
bina”; pon. — g. 14, 16, 58 „Ta­
jemnica szyfru” (rum., 16 lat), 
g. 20 — seans zamknięty

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 13.30, Bajki, 

g. 14.45. 17, 19.15 „Kawaler króla 
Jegomości”; pon. — nieczynne

ZNICZ — godz. 19.30 „Szatan z 7 
klasy” (polski, 16 1.);

Radio
(N I E D Z I E LA)

PROGRAM II (Poznań)

(PONIEDZIALEK)
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

interna — ul. Szkolna nr 10;
SZPITAL WOJSKOWY — chirur­

gia — ul. Grunwaldzka — tel. 
656-52

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY — 
chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Józefa nr 7.

APTEKI:
Mickiewicza 22. Alfreda Lampe­
go 2, Dzierżyńskiego 107, Matej­
ki 1, Głogowska 146, Główna 53.

Bułgaria-Polska 1:1
Rozegrane w Warszawie 

spotkanie piłkarskie między 
Bułgarią (liga) i Polską 
(kadra) zakończyło się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 1:1. 
Dla gości bramkę zdobył Ko- 
lev w 9 minucie, a dla Pola­
ków Pohl w 43 minucie. (PAP)

48.
49.

5.
6.

Czerepowicz.
BEKER Polska 
JARZĘBSKI 
PIECHACZEK 
FORNALCZYK

DRUZYNOWA V ETAPU
ZSRR
POLS

Rumunia
Szwecja

12.20.37 
12 24.68 
12.24.38 
12.28.01 
2 h28.9G 
12.28.34

PO PIĘCIU ETAPACH
1. Melichow (ZSRR) — 
2 Eckstein (NRD) —
3. Goeransson (Szwecja)
4. Czerepowicz. (ZSRR) —
5. Luttau (Norwegia) —
6. GAZDA (Polska) — 
7 Kapitonow (ZSRR) —
8. BEKER (Polska) —
9. Bangsborg (Dania) —

10. KRÓLAK (Polska) —
3>. JARZĘBSKI —
43 FORNALCZYK —
51. PIECHACZEK —

20.31.07
20.32.33

20.
20.

.35.19

23.36.58
20.37.19
20.37.26
20.37.58
20.46.07
20.52.02
20.58.16

DRUŻYNOWA 
PO PIĘCIU ETAPACH

wijając szybkość ponad 50 km na 
godz. mknie do mety. Cztery mi­
nuty za rtimi jecLz-ie następna 
kilkunastoosobowa grupa, a dopie­
ro daleko w tyle główny peleton, 
gdzie znajduje się między innymi 
Niemiec Schur i Polacy Piecha- 
czek i Fornalczyk.

Trzeci lotny finisz w Pyrzycach 
na 120 km od startu ponownie wy 
grywa Staszek Królak. Jest on w 
znakomitej formie i weżoraj nale­
żał do najaktywniejszych kolarzy 
na trasie. Na 20 km przed Szcze- 
cinem przeżywamy więlką tra­
gedię. Jeden z naszych kolarzy w 
czołówce Wiesław Jarzębski ma 
defekt i pozostaje w tyle. Mimo 
wysiłków Gazdy i Królaka, którzy 
hamują czołówkę nie może on
dojść do przodu.

Na ulicach Szczecina czo-
łówka jedzie razem. Każda uciecz 
ka jest natychmiast likwidowana. 
Sytuacja Polski nie jest zbyt do­
bra. gdyż w czołowej grupie jest 
trzech naszych najgroźniejszych 
konkurentów — kolarzy Związku 
Radzieckiego, jadących w błękit­
nych koszulkach przodowników 
wyścigu. Kilka kilometrów przed
metą 
przez 
ściga

Na 
da z

Jarzębski został wchłonięty
drugą grupę, 
uciekinierów.
stadion jako 
kilkumetrową

która zacięcie

pierwszy wpa- 
przewagą 11-

der wyścigu Melichow. Niezagro­
żony przez nikogo mija linię mety 
i wygrywa V etap z Międzychodu 
do Szczecina. Drugi jest jego ro­
dak Kapitonow, trzeci również ko
larz radziecki Czerepowicz, a

trener Kępka — uległo „rozpar­
celowaniu”. Kilkunastoosobowa 
grupa zawodników, w której znaj 
duje się m. in. Zbigniew Orywal 
z Poznania przebywa już w NRD.
Drugi, liczny zespół z 
wiakiem i Zimnym na 
stąpi w niedzielę na 
Bydgoszczy, pozostali 
Chromikiem, Ożogiem
nek na czele
Olimpiadzie w

— W jakiej

Krzyszko-

mitingu w
biegacze z

wystąpią na Małej 
Poznaniu.
formie są pańscy

podopieczni?
— Osiągnięcie prawie 

życiowych praca kilku
rekordów 

naszych

Drugie zwycięstwo
Kapały

Rozegrany 6 bm. w 
rugi kolejny turniej

Rzeszowie

Kask”, którym
cała cz<olówka żużlowców

„Złoty 
udział 
krajo-

wych, zakończył się ponownym 
sukcesem będącego obecnie we 
wspaniałej formie rzeszowianina 
Kapały. Podobnie jak w Bydgo­
szczy — nie przegrał on żadnego 
biegu uzyskując w dodatku naj­
lepszy czas dnia — 75,6 sek.

Łącznie po dwóch turniejach *o 
„Złoty Kask” prowadzi Kapała — 
3(1 pkt. (w turnieju w Rzeszowie 
15 pkt.). 2. Po-oiejkowicz 27 pkt. (13) 
3. Kwoczała 22 pkt. (11) 4. Kaiser 
M. 20 (8), 5. J. Maj 15 (9), 6. Kępa 
14.

czna poprawa zespole młod-
szych — świadczą, że są oni jut 
w dobrej formie.

PROGRAM
X Małej 

Olimpiady
Godz.

cddayu

9.30 pokazy modela-* 
rzy — skok o tyczce

10.00 dżudo
10.20 defilada ucze­
stników i uroczyste 
otwarcie
10—12.10 biegi i inne
konkurencje 
atletyczne 
12.20 wyścig

lekko-

kołar-
ski tzw. „kryterium 
asów7 MWP”
12.50 wyścig Go- 
Kartów.

ŁÓDŹ. Drugi swój mecz w Pol
sce pięściarze Dynamo (NRD) r?‘ 
zegnali 6 bm. w Piotrkowie, gdzie 

- 11:9.

7.40 — Z piosenką i gawędą po 
Wielkdpolsce; 8 — Gra Orkiestra 
Henryka Beimcika; 8.45 — „Radio- 
problemy”; 9.30 — Z najpiękniej­
szych operetek; 10 — Słuchamy 
muzyki ludowej: 10.20 — Poznań­
ski koncert życzeń; 11.10 — Poezja 
i muzyka; 11.40 — Wiązanka me­
lodii rozrywkowych; 12.10 — Pora­
nek symfoniczny w wykonaniu 
Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
PR pod dyr. Konrada Bryzka; 13.30 
— Stare, lecz niezapomniane me­
lodie: 13.50 ■— Koncert życzeń; 15 
— Dla dzieci: „Szczędzimucha”; 
15.45 — Spacerkiem po Pomorzu; 
16.30 — Koncert chopinowski. Wy­
konawca: Jose Itrubi; 17.15 —„Zga 
duj — Zgadula” nr 65; 19:15 — Mu 
zyka; 19.30 — Teatr Polskiego Ra­
dia: — „Mała wycieczka w rzeczy­
wistość”; 20.03 — Koncert estrado­
wy; 20.30 — Rewia piosenek: 21.20 
— Gra Poznańska Piętnastka Ra­
diowa; 21.40 — Muzyka taneczna; 
22.50 — „Ze świata opery”; -23.20 — 
Muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

(PONIEDZIAŁEK) 
PROGRAM II (Poznań)

7.15 — „Błękitna sztafeta”: 9 —- 
Muzyka fortepianowa; 9.20 — Mię­
dzynarodowy Uniwersytet Radio­
ty. io _ Zespoły instrumentalne; 
10 20 _ „w Jezioranach”; 10.50 — 
Piosenki; 11.10 — W rytmie wal­
ca; 11.25 — Melodie taneczne; 11.35 
— Melodie taneczne; 12.35 — Pol­
skie piosenki żołnierskie; 12.45 — 
Radiowy kurs muki języka fran­
cuskiego; 13.05 — Reportaż dla wsi; 
13.35 — Program radiowy i tele-

4:1 wygrała 
Arkonia

Przed przyjazdem kolarzy na 
stadion w Szczecinie odbyło się 
międzynarodowe spotkanie piłkar 
skie pomiędzy szczecińska Arko- 
nią a zespołem Donaw Ruse (Buł­
garia).

Wygrała Arkonia — 4:1 (2:0). — 
Mecz odbył się przy ulewnym 
deszczu, który rozmoczył boisko, 
tworząc ogromne kałuże...

4

Niedziela 7 maja

Godz. 10.00 Uroczyste otwarcie X 
Małej Olimpiady — „Głosu” Sta 
dion „Energetyka” Al. Rey­
monta.

11.00 Turniej siatkówki n»ęż 
czyzn o mistrzostwo II ligi. Sa­
la AZS przy ul. Młyńskiej.
Aeroklub Poznań — Aeroklub 
Jelenia Góra. Zawody w spado­
chroniarstwie, szybowcach i sa­
molotach.
Warta — Piast Gliwice. O 
mistrz. I ligi w hokeju na tra­
wie. Boisko przy ul. Marceliń- 
skiej.

15.00 Pocztowiec — Pionier 
Szczecin. Mecz rugby o mistrzos 
iwo Polski juniorów. Bo-i.ska 
przy Moście Rocha.

19.00 Olimpia — Gwardia 
Wrocław, Mecz korzykarzy o 
wejście do I ligi. Sala przy ul. 

Marcelińskiej.

i. ZSRR
2. POLSKA
3. NRD
4 Szwecja
5.’ CSRS
6. Rumunia
7. Bułgaria
8. Węgry
9. Anglia

10. Dania

62.42.44 
o2.48.50 
62 49.59
62.56.45
63.03.47

63.13.40 
(Ki.14.38 
63.19.49 
63.21.28

Na trasie V etapu, obok Niemca

czwarty Gazda. Piąte miejsce zaj 
muje Goeransson Szwrecja, szósty 
jest Bangsborg Dania, siódmy 
Hagen NRD. Następne miejsca za­
jęli: Królak, Eckstein, Lullau Nor 
wegia Revay CSRS i Stoica Rumu 
nia. Następni kolarze przyjechali 
około dwóch minut za nimi.

Według oficjalnych obliczeń Pol 
ska utrzymała drugą pozycję w 
klasyfikacji drużynowej po 5 eta­
pach.

Dzisiaj kolarze maja, dzień prze­
rwy. (st)

Krótko
przegrali z Bawełną (Łódź) 

*
DUBLIN. Polscy tenisiści

Adlera wycofali sle 
sen i Holender Roi. 
gość etapu wynosiła 
ciętna szybkość 41,3

Oficjałna dłu 
170 km a prze 
km/godz.

Kopaszewski oczarował
W drugim meczu, który, odfbył 

się 7. okazji 40-leoia „Przeglądu 
Sportowego”, wielokrotny mistrz
Francji Reims spotkał
Warszawską Legią. Zwyciężyli Frań
cuzi (1:0).
zdobyli Badun,

Bramki dla gości 
Piantory i Siatka.

HÓnorowy punkt dla Legii uzy­
skał Błażejewski z rzutu karnego.

Mecz ten miłośnicy piłkarstwa 
długo będą wspominać! By] to 
wspaniały pokaz kunsztu pilkar-
skiego, którego dawno 
dano w Warszawie. Głó

Oglą-

go autorami byli Francuzi, a prze 
de wszystkim wirtuoz piłki noż­
nej, słynny Kopa-Kopaszewski.
30 tys. widzów, zebranych na sta­
dionie Legii, mogło naocznie prze 
konać sńę o wielkich umiejęt­
nościach tego znako-mitego piłka­
rza.

Międzynarodowy 
mityng lekkoatletyczny

We wtorek (9 bm.) — będziemy
świadkami interesującego.
dzy na rodowego 
atletycznego.

mityngu
Na stadionie

mię- 
iekko-

przy ul. Pułaskiego zmierza się 
reprezentanci Enipor — Kostocku 
<NRD), bydgoskiego WKS Zawi­
szy, poz”pńskich drużyn: AZS, 
Warty i Olimpii. (x)

Po raz czwarty w tegorocznym 
sezonie, młody sprinter z Jamajki 
— Dennis Johnson, wyrównał re­
kord świata w biegu na 100 y, u- 
zyskująe wynik 9,3.

W Los Angeles, Wilkinson uzy­
skał rzucie
oszczepem, osiągając odległość — 
84,30 m.

Mówią na mecie V etapu
Trener Nowoczek: bardzo je 

stem zadowolony z chłopców. 
Szkoda że pech Jarzębskiego 
odebrał nam możliwość przy­
bycia na metę w trójkę tak 
jak świetni kolarze radzieccy.

Wiesław Jarzębski był bar­
dzo zmartwiony. Na pewno był 
bym razem ze Staszkami. Nie­
stety otrzymałem zią paczkę 
na punkcie odżywczym. Sznu­
rek od paczki wkręcił się w 
szprychy i upadłem.

Królak i Gazda podkreślają 
świetną współpracę z golarza­
mi radzieckimi, która zadecy­
dowała o udanej ucieczce i 
wyrobieniu tak znacznej prze­
wagi.

Zupełnie nie zmęczeni przy­
byli na metę Fornalczyk i Pie- 
chaczek. „To był dobry tre­
ning — mówi Fornalczyk. U- 
ciekła nasza trójka więc, nie 
wysilaliśmy się zbytnio”. Be- 
ker był bardzo zaskoczony gdy

Polaków’ wyrażał się na mecie 
trener drużyny radzieckiej 
Szeleszniew. Uradowany suk­
cesem swoich zawodników’ ser 
decznie całował na mecie dwu 
krotnego triumfatora etapu — 
Melichowa.

Migawki
Szczecin pobił wszelkie do­

tychczasowe rekordy tak pod 
względem zainteresowania wy 
ścigiem na. trasie jak i deko­
racji. Od samych granic mia­
sta kolarze jechali w szpale­
rze wielotysięcznych tłumów i 
rcyjątkowo pięknych, bogatych 
dekoracji. - \

Od granic woj. Szczecińskie­
go kolarzom towarzyszył na 
trasie helikopter oraz kuku- 
rużnik, który ciągnął za sobą 
transparent z napisem „Szcze­
cin wńta wyścig".

7.84 
eli-kwalifikowali’ się do dalszych 

minacji o puchar Davisa w stre­
fie europejskiej. W sobotę nasza 
reprezentacyjna para Skonecki 
Gąsiorek pokonała reprezentan­
tów Irlandii Hackett — Gotto 6;->, 
3:6, 6:3, 4:6, 6:3. W niedziele 
lacy rozegrają pozostałe dwa spot 
kania gry pojedynczej. Następnym 
przeciwnikiem naszych zawodni­
ków będzie reprezentacja Monaco,

LENINGRAD. Odbywająca t?uf* 
nee po Związku Radzieckim zen' 
ska reprezentacja USA w kos?)' 
kawce rozegrała w Leningiaóz 
mecz z mistrzowską druzy/1^ 
ZSRR Daugawa Ryga- 
ły koszykarki radzieckie «• 
(22:15).

■X*
BELGRAD. PiAty dzień 

o miejsca od 6—12 w u
stwach Ętiropy w koszyao _ 
mężczyzn przyniósł Pler.w?ze. fA.-a 
cięstwo drużynie polskiej, r. 
pokonała NRD 82:71 (35:34).

W pozostałych spotkaniach 
dły wyniki: Belgia — Węgr)' 
(32.A1), Izrael — Turcja 
(28:1,4), FranCja — Czechosłov.’atJ 
b6:62 (2f|:27).

P^AGA. Zakończony w pva,d]n. 
n.ecz tenisowy NRF - Czechds^ 
wacja przyniósł zwycięstwo 
żynie NRF 3:2,

* 1LUCERNA. W drugim dńfd 
nisowego meczu Szwajcaria 
landia — prowadzi )Holana*a

zobaczył 
jadącego 
chciałem 
czołówki

na trasie samotnie
Jarzębskiego. Nie 

być zbyt daleko od 
bo przecież mam do-

brą lokatę w ogólnej klasyfi­
kacji. Kiedy jednak dowiedzia 
łem się że czołówka ma tak 
znaczną przewagę, nie byłem 
zbyt aktywny w przeciwień­
stwie do Weissledera.

Z dużym uznaniem o jeździe

Staszek Gazda bardzo spie­
szył się na start w Międzycho 
dzie. Na Rynek, gdzie nastąpił 
start honorowy, przybył o kil­
ka minut wcześniej od swych 
kolegów. Najbardziej też był 
obleganym przez „łowców au­
tografów" a tulipany, jakie 
otrzymał, wystarczyłyby chyba 
na założenie kwiaciarni.

Zwycięstwo 
piłkarzy Węgier

W Budapeszcie rozegrane za­
stało spotkanie piłkars^e 
między drugimi reprezentacji 
mi Węgier i Jugosławii- 
zakończył się zwycięstwem1 
Węgier 5:1 (1:0). Spotkanie 
prowadził sędzia Łukianoh”


